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Vv kościele św. Stanisława na Skałce, w gro- 
bach ^ludzi zasłużonych", leży między niewielu in- 
nymi Teofil Lenartowicz, co go zwano j,lirnikiem 
mazowieckim" lub ^kmiecym poetą." Wśród wiel- 
kich pieśniarzy polskich, którzy w pismach wypo- 
wiadali prawdy głębokie, lub duchowi nowe drogi 
wskazywali, Teofil Lenartowicz ma swoje odrębne 
stanowisko — był śpiewakiem ludu 

Śpiewać dla was rzecz nielada, 
Kto jedwabne słówka składa, 
Kto nie dzieli z wami doli, 
Nie zaśpiewa sercu k'woli. 

Ale on znał, dzielił i kochał tę dolę. Myśl lir- 
nika mazowieckiego nie wzlata wyżej nad dym 
ojczystej wioski, oko nie sięga dalej i szerzej, niż 
„do tych krzyży, niż do tej wody, co bieży srebrna^. 
Cieszy go wszystko „co swojskie, co nasze i ludzie 
mu drodzy i mili^; a na tym ojczystym zagonie, 
uznojonym pracą, nad grobem matki i braci groba- 
mi, pokazuje wiele piękności, których inni nie spo- 
strzegają, aż czytelnikowi „świat się w oczach zło- 
ci" i „dusza, gdyby ziele rośnie". Odczuwa on 
wszystkie troski i smutki wieśniaków, z którymi 
tyle się nakochał i tyle naszlochał, że serce mało 
nie pękło. Na rany świeże, krwią spływające, niby 
oliwę, leje pieśń pocieszenia i otuchy: 

Idź za Jezusem, a zajdziesz bezpieczny 
. Do szczęśliwości doczesnej i wiecznej, 
A trwogi nie miej, choć po drodze zdradnie 
Kamień ze skały, lub zwierz na cię spadnie, 
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Bo żaden żeglarz brzega by nie dostał, 
Żeby po drodze złym wichrom nie sprostał. 

Pieśń, według poety, rodzi się na to: j,na co 
gwiazda z nieba mruga, na co anioł z nieba scho- 
dzi — żeby w ludzkie dni tęsknoty zapleść promień 
słońca złoty^. ^I życie i piosnka dobrze się opłaci, 
jeśli łzy — perły weźmie z serca braci,^ mówi 
w innem miejscu Lenartowicz, i sam w swoich 
piosenkach: ^z wesołymi tańczy, śpiewa, ze smut- 
nymi się spodziewa, a umarłym w nocną ciszę 
rządek złotych liter pisze^. Z piosenek, co mu idą 
jak z płatka 

Ta do tańca wyśmienita, 
A ta znowu do roboty, 
A ta trzecia na kłopoty, 
Za wołkami jedna, druga, 
Ta króciuchna, a ta długa... 
Lecą głosy do pamięci 
Ode żniwa, sianożęci. 

Toż nie dziw, że wiele z tych pieśni, co szły prosto 
z serca poety ^na wędrówkę po swym kraju" roz- 
powszechniło się bardzo szeroko. Teraz, śpiewa- 
wając o naszej -dziewczynie, niby malinie", co to 
jej się ^wszystko śmieje", o tej ^kalinie z liściem 
szerokiem, co rosła w gaju nad modrym potokiem", 
o tej „sierocie, co całe życie goni słonko — dogonić 
nie może", mało kto pomyśli, że Lenartowicz napi- 
sał te piosenki. Wszyscy je tak znają i rozumieją, 
wszystkim tak przypadły do serca, że uwtóają je 
prawie za swoje, narówni z pieśniami ludowemi, 
zwanemi tak dlatego, że cały lud, jak Polska długa 
i szeroka zna je i powtarza. 

W ten sposób mógł się Lenartowicz nazwać 
filmikiem" na podobieństwo owych dawnych graj- 
ków staruszków, którzy z lirenką lub z dudą 'ob- 
chodzili kraj, śpiewając ludowe pieśni. Ale Lenar- 
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towicz nie powtarza pieśni znanych, tylko wysnuwa 
z własnej duszy nowe, ułożone na wzór owych 
dawnych, 

A kiedy wędruje myślą w ^marzeń krainę** 
i zacznie nucić piosnkę o dawnych czasach, o tru- 
dach świętych robotników, o szczęściu błogosła- 
wionych w niebie 

...to byś pragnął świat porzucić 
I popędzić szybkiem skrzydłem 
Za cudownem malowidłem 
W ubóstwiany świat. 
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Młodość Lenartowicza. 



Teofil Lenartowicz urodził się w Warszawie, 
dnia 27 Lutego 1822 roku, jako najmłodszy syn 
niezamożnej i niewykształconej rodziny. Pierwsze 
lata dzieciństwa upływały mu swobodnie i wesoło 
wśród pieszczot matki, ale nie długo trwało to 
szczęście. Ojciec umarł — wdowa z sierotami zo- 
stała bez żadnego utrzymania. Wkrótce wyszła po- 
wtórnie za mąż i wyjechała na wieś. Ojczym Le- 
nartowicza był człowiekiem bardzo gwałtownym, 
skorym do gniewu, to też Teofil bał się go i często 
uciekał z domu do chat wieśniaczych, gdzie go ko- 
chali i pieścili. Wrażliwe dziecko żywo odczuwało 
swoje sieroctwo, a jedyną pociechę znajdowało 
w towarzystwie pastuszków, rówieśników, z któ- 
rymi grał na fujarce, wśród lasów zielonych i pól 
pachnących. W polu, w lesie, przypatrywał się 
ciekawie wszystkiemu, co go otaczało, wsłuchiwał 
się' w szum liści, w echa dolatującej zdała pio- 
senki. 

W otwartą ku kochaniu duszę sieroty ^wcho- 
dził cały świat otwarty." Uczyły go wciąż ^szme- 
ry i łzy sosen bursztynowe" i nieraz, siedzący na 
progach chaty, myślał sobie: ^czemu to tyle krzy- 
żów tu stoi na drogach, dla czego słońce znika, 
czy jest lepsza ziemia jaka," a zorze mu igrały 
jak muzyka, jakaś smutna, jakaś taka".Te wraże- 
nia dziecięce tworzyły w duszy obrazy niezapo- 
mniane, które oddziałały na całe życie i twórczość 
poety. 
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. Mając lat dziesięć zacżąt Lenartowicz chodzić 
do szkoły powiatowej, ale nauka szkolna nie trwała 
długo, bo rodzice byli niezamożni i Teofil wcześnie 
musiał zarabiać na siebie. Po krótkim pobycie 
w domu, w roku 183& wstąpił do kancelarji adwo- 
kata w Warszawie, gdzie zajmował się przepisy- 
waniem papierów, a w półtora roku później został 
aplikantem (uczniem), potem urzędnikiem w sądzie. 

Czując braki swego wykształcenia, Lenarto- 
wicz chciwie czytał książki i gazety! W bardzo 
młodym wieku zaczął pisać wiersze. Wyraża w nich 
marzenia swoje; mówi, że pragnie w życiu: patrzeć 
daleko, czuć głęboko, młodą duszę wznosić wysoko 
i za szlachetnym celem gonić. Ogólną uwagę 
zwrócił na Lenartowicza „Wiersz do poezji*', dru- 
kowany w „Bibliotece warszawskiej^ w 1844 roku. 
W wierszu tym autor wysławia poezję, czyli pieśń 
jako matkę, wiarę, prawdę i nadzieję, narodów, która 
ukazuje widziadła lepszych czasów, wiedzie na bój 
dla chwały i szczęścia ludzkości. 

„Wiersz do poezji*' jest bardzo piękny, ale 
zawiera wiele wyrażeń i porównań wyszukanych, 
nie jak późniejsze utwory Lenartowicza, proste 
i świeże „jak ta ziemia zrana, we łzach rosy wy- 
kąpana**. 

W owym czasie w literaturze polskiej był 
zwrot ku poezji ludowej —dawne wiersze wymu- 
szone, sztuczne, nie zadawalały gorętszej młodzieży, 
która zaczęła szukać prawdziwego, szczerego uczu- 
cia w pieśniach|gminnych. Brodziński w sielance 
„Wiesław* dał obrazek z życia ludu, Pol i Syro- 
komla przedstawiali życie ubogiej szlachty zaścian- 
kowej. Mickiewicz, najznakomitszy z poetów, na- 
śladował w swoich baladach proste piosenki wiej- 
skie; inni chodząc po kraju zbierali je i spisywali. 

Jednym z zasłużeńszych zbierswjzów był Wła- 
dysław Kazimierz Wójcicki, który pracował w tem 
samem biurze, co Lenartowicz. Zwrócił on uwagę 
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— ło- 
na młodego, początkującego poetę i dawał mu 
książki do czytanics między innemi poezje Jana 
Kochanowskiego, Biblję^to zn. Pismo święte wtlo- 
maczeniu ks. Wujka i zbiory pieśni ludowycli. 

W duszy Lenartowicza pieśni te obudziły 
wspomnienia dziecinne, tęsknotę do cichej wioski. 

Odtąd wszystkie wolne chwile spędzał po za 
Warszawą, chodząc od wioski do wioski, przypa- 
trywał się wszystkiemu, poznawał przyrodę, wsłu- 
chiwał się w głosy zwierząt, szumy drzew i życie 
przyrody wydało mu się ściśle złączonem z życiem 
ludzkiem. Dawne wrażenia odzywały się z całą siłą, 
łącząc się z nowemi. 

Serce mu brała ta śliczna ziemia mazowiecka, 
co to na niej „po szerokiem polu modra Wisła 
płynie, pochylone chaty drzemią na dolinie**; serce 
mu brali ci ludzie cisi, prości i pracowici, co matkę 
ziemię uprawiają z piosenką na ustach, a miłością 
w sercu, te dziewczęta świeże, jak wiosna, wesołe 
i szczebiotliwe, cieszące się światem Bożym, mło- 
dością swoją i miłością ludzką; dzieci z duszyczką 
Jak gwiazdka**. 

Ale najbardziej może lgnął do nieszczęśliwych 
i smutnych, do tych sierot ubogich z sercem zbo- 
lałem, co patrzą za krzyżem, „nie wiedzą za któ- 
rym**. Przysłuchiwał się pieśniom, brzmiącym ze- 
wsząd Jakby jedna dusza była w całym kraju**. 
Zapisywał te pieśni ludowe, w których „nic przed 
światem się nie skryje**; przewijają się one słodko 
Jak to kółko kołowrotka**, opowiadając o siostrze 
starszej, co młodszą zabiła, by zostać panią i po- 
tem fujarka zbrodnię wydała; o koniku siwym, 
białogrzywym, grzebiącym mogiłę dla rycerza, 
o dziewczynie, szlochającej po narzeczonym. Nie 
wiedzieć skąd się wzięła piosenka: 

Ledwie wyszła na świat biały, 
Juźci znana o trzy mile, 
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Jutro zrobi drugie tyle. ' 

Dzisiaj liefdwie brzękła w polu, . \ 

Jutro już ci na Podolu; 

Obleciawszy całym krajem, 

Już się wdzięczy za Dunajem, 

W Mazowieckim klaszcze lesie, 

Po Karpackich górach pnie się. 

Nie uważa, Boże, na nic, 

Dla niej jednej niema granic. 

Ni świadectwa skąd się bierze. 

Progu przed nią nie ustrzeże. 

Co najdalszej dojdzie braci 

I rogatki nie opłaci. 

I kiedy wsluctiiwał się w te ^wszystkie glosy*, 
kiedy ^wpatrywał się w ziemię/ to nabierała ona 
w jego oczach coraz więcej blasku, coraz więcej 
mocy cudownej 1 

Zdawało mu się, że w szumie wiatru słyszał 
powieści o dawnych dziejach i czasach, przed oczy- 
ma stawali zakuci w stal rycerze i święte nie- 
wiasty, „wszystko co wielkie w jego ojczyźnie". 

Różną Bóg dolę przeznacza. Lenartowicz czuł, 
że dla niego nic innego 

Jeno uboga skrzypka tułacka, 

A na niej będzie pod niebem brzmiała 

Wiernego ludu cicha pochwała. 

Wszystko co czuł, myślał, widział, wypowia- 
dał w piosenkach, serdecznie, prosto, „nie owijając 
jak drudzy, słówka bawełną*'. 

Piosenki drukowane w gazetach warszawskich 
obudziły tak szczery i gorący zachwyt, że nie wa- 
hano się nazywać Lenartowicza największym po- 
etą". Zapraszano go do najmożniejszych salonów 
i tu nalegano, by mówił swoje wiejskie wiersze. 
Skromny, nieśmiały młodzieniec, deklamował gło- 
sem dość cichym, rzewnym, pełnym uroku, dziw- 
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nie odpowiadającym nucie jego poezji, a obecni, 
żeby nie uronić słowa z ust poety, zbliżali się do 
niego, „zacieśniali coraz bardziej krąg kofo pieśnia- 
rza, jakby go w objęcia brali*'. (Grochowski w „Tyg- 
illustr.^ 1861 r.) Powodzenie zachęcało Lenartowicza 
do pracy. Jak świadczy W. Stattler w „Przypo- 
mnieniu starych znajomości*' — „otoczony księgami 
i papierami ciężko od rana do nocy prswjował. 
Miłość do ziemi rodzinnej słodziła mu wszelkie 
poświęcenie i pracę". 

Przyjaciel Lenartowicza, Ignswjy Komorowski, 
dopisywał prześliczne melodje do jego pieśni, co 
się jeszcze przyczyniło do ich rozpowszechnienia. 
Np. do „Kaliny**, „Mazura**, „Ducha sieroty**, 

W r. 1846 wyjechał Lenartowicz z Warszawy, 
czas jakiś zamieszkiwał w Krakowie. Wielkie 
wrażenie wywarły na nim pamiątki historyczne. 
W Krakowie dużo pracował nad dziejami i nawet 
czas jakiś nauczał historji. 

W r. 1849 zwiedził Księstwo Poznańskie i dłu- 
żej zabawił nad brzegiem Gopła. Z wielkiem tem 
jeziorem, ciągnącem się na 3 mile długości a pół 
mili szerokości, a dawniej, jak mówią uczeni, je- 
szcze większem, wiąże się mnóstwo wspomnień 
dziejowych. 

Miejsce to było kolebką narodu polskiego. Stąd 
mamy Lechowe białe orły gnieźnieńskie, tu stała 
•„Piastowa chata mała**, nawiedzona przez aniołów. 
W Poznaniu leżą kości Mieszka i Bolesława Chro- 
brego, w Gnieźnie świętego Wojciecha, a cała zie- 
mia jest świadkiem tysiącznych walk z Niemcami, 
usiana mogiłami, użyźniona krwią praojców, prze- 
laną w obronie narodu. 

„Zdawało mi się— pisze Lenartowicz,— że jeżeli 
gdzie, to nad Gopłem dusza synowska w oczy 
matczyne spogląda, a „złotych trzaby słówek, że- 
by wydać czucie syna, co rodzice przypomina**. 
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Doznawał uczucia takiego bez mała, jak w Jasnej 
Górze przed Cudowną Matką Bożą, rozumiał dawne 
czasy, jakby z Piastem i Ziemowitem zasiewał ziar- 
nem ziemię rodzicielkę. Przy obchodzonej wów- 
czas tysiącznej rocznicy Piastowskiej życzy pol- 
skiemu wieśniakowi, by mu Bóg dał w każdej 
chwili tyle szczęścia: 

Hem ja miał w ową chwilę, 
Prawdać, strasznie byłem bieden, 
I sierota i sam jeden, 
A radością drżałem cały, 
Same mi się usta śmiały — 
I suchego chleba kawał. 
Taki mi się słodki zdawał. 
Żem nie zajrzał królom jadła. 

Będąc nad Gopłem i przedtem jeszcze, we 
wszystkich okolicach wsławionych w dziejach, Le- 
nartowicz dopytywał się o podania, przyglądał się 
starym mogiłom, zwracał uwagę na nazwy miej- 
scowoścL Potem porównywał swoje spostrzeżenia 
z wiadomościami wyczytanemi w książkach histo- 
rycznych i spisał „powiadanki",jak nazywał swo- 
je pieśni historyczne: o Mieczysławie I, o Popielu 
i Myszach, o Psiem Polu, o Pierścieniu królowej 
Kingi, o wyprawie Warneńskiej, o Wielkim hetma- 
nie Sobieskim, i wielu innych zdarzeniach dawnych 
i nowszych, 

W roku 1849 Lenartowicz wyjechał, przeczu- 
wając, że na długo. Ostatni raz już miał się przyj- 
rzeć ziemi kochanej i na wieki nie zapomniał bole- 
snego z nią pożegnania, które później tak opisał: 

Kiedym szedł do ludzi cały dzień padało. 
Pod wieczór się za mną słońce obejrzało — 
Oj! poczerwienione, jak oczy matczyne. 
Co mnie błogosławiąc, patrzyła w dolinę. 
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Wiatr szumiał po polu a pszeniczne kłosy 
Strząsały na ścieżkę krople jasnej rosy; 
Po boru» po lesie, przez gęstwinę ciemną 
Na gałęziach wrony krakały nademną. 
Sierocemu sercu tak się wydawało, 
Jakby coś w powietrzu po lesie płakało. 



Digitized by 



Google 



Digitized by 



Google 



'-rp-"^^^^-^*-^*^"' '^v- -^> ^ — ^i" ^-'i'«.^r'*-.:=?'' 



Pier^vsze książki. 

w roku 1849 poszedł pieśniarz j,w świat sze- 
roki, długi". Był jakiś czas w saskiem mieście 
Dreźnie, potem w stolicy Belgji (kraju leżącego 
niedaleko Francji) Brukselji, zwiedził środkową 
Europę. Wszędzie widział rzeczy nowe, świetne, 
piękne widoki, wspaniałe posągi, ^obronne zamki 
i gotyckie fary**, gdzie dawniej 

....lekką stopę stawiając na głazie 
Piękne królewnę szły wśród świątyń cieni,' 
A końce szat ich złote niosły pazie; 
Świat jak z żelaza cały i kamieni, 
Tysiącobarwy; pstre odżieże, zbroje. 
Zbroje na piersiach i szarfy przez zbroje; 

Wspaniałości zagraniczne porywały go, i już 
zaczął o nich składać śpiewne zwrotki, gdy w du- 
szy jego inna struna j^pooj czystym brzękła żalem^ 
i myśl zwróciła się tam, gdzie niegdyś chadzał ^ku 
onej wiosce letniego poranka^. W obcej pięknej 
ziemi, pragnął ^przywołać ojczyznę złotą**. Pod 
wpływem tęsknoty wydawała mu się stokroć pię- 
kniejszą niż dawniej i tak ją opisy\yąl vv swoich 
piosenkach: ; , 

O! śliczna to ziemia, to nasze Mazowsze, 
I czystsza tam woda i powietrze zdrowsze, 
I sosny roślejsze, i dziewki kraśniejsze, 
I ludzie mocniejsi, i niebo jaśniejsze. 
Gdzie mi tak na świecie kto zagra od ucha.^ 
Gdzie mi się rozśmieje tak raźno dziewucha? 
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Gdzie mi pokażecie naszą chatę lichą? 
Taki bór szumiący, .taką łąkę cichą? 
Kędy ja usłyszę tyle ptactwa wrzasku? 
Skąd wam modrej Wisły i białego piasku? 
Serce moje serce, do tych lasów goni, 
Do Wisły, do Wisły, oj tęskno mi do niej! 

Zazdrości! kurkom i rybitworn,.co nad nią za- 
wodzą ^powietrzne gonitwy** i dusza mu się wy- 
rywała na Wawel ^pokłonić się królom", na pola 
^pokłonić się bólom". Z dziecka tęsknotą wołał 
^czy mnie też moja ziemia usłyszy" i co raz to 
inne, a piękniejsze pisał dla niej pieśni. 

Pieśni te, razem z poprzednio drukowanemi 
w gazetach warszawskich i krakowskich, wydał 
w Poznaniu w osobnych książkach, noszących na- 
zwę: Lirenka, Cztery obrazy, Światek maty; przed- 
tem jeszcze wyszły Zachwycenie i Szopka. 

We wszystkich tych książkach mowa jest 
o wiosce mazowieckiej, o naturze, która ją otacza, 
o ludziach, co w niej żyją, o ich uczuciach, zwy- 
czajach i wierzeniach. Przyjrzyjmy się po kolei 
różnym piosenkom Lenartowicza, 



Jak to na Mazowszu.. 

Po szerokiem polu modfa Wisła płynie, 

Pochylone chaty drzemią na dolinie, 

Nad wodą zgarbiony stary dąb żylasty, 

Kędy bielą płótna wesołe niewiasty; 

Po łące stąpają bociany powolne, 

W owsach jednostajnie brzęczą świerszcze polne, 

A z borów cienistych leśnej okolicy 

Rozwiewa się wonność sosnowej żywicy. 

Po niebie obłoki, jak bieluchne runo 

Słoneczkiem przeciekł© pod błękitem suną; 
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Na wodzie, na Wiśle, śród ciszy poranka, 
Płynie łódź flisowska, jak szarą cyranka, 
A za nią ładowne pszenicą galary, 
Szum wioseł na falach i śmiechy i gwary; 
Po boru jagody dziewczę rwie we wrzosie, 
I śpiewa miłemu: pędź głosie po rosie. 
Po długiej dolinie tęskne tony cieką, 
I słychać piosenkę daleko, daleko... 
Wszyscy znamy, widzimy tę ziemię, ale gdyby 
kto nas spytał, jak ona wygląda, nie wiedzielibyśmy 
co powiedzieć — ot zwyczajnie,jak ziemia, odrze- 
kłoby wielu, „któż jej nie zna?* Lenartowicz daje 
jednak często obrazy naszycłi wiosek, pól, łąk, la- 
sów prawdziwe, wyraźne, tak, że przed oczami 
stają, jakbyśmy na nic patrzyli. 

W wierszu pod nazwą Mały Światek tak opi- 
suje wieś mazowiecką: 

Po drodze stare 
Stoją chałupy, 
Nad niemi dymu 
Ciągną się słupy. 
Przy jednej gruszka, 
Lipa przy drugiej 
I tak tam drzemią 
Po drodze długiej. 

Zaraz poznacie. 
Gdzie raźna dziewka, 
Bq przy tej chacie 
Ogródek, drzewka, 
W ogródku lilja 
I mak czerwony, 
Słonecznik żółty, 
W słońce zwrócony. 

Po drodze w dali 
Bieli się piasek, 
Krzyż nade drogą 
I zaraz lasek. 
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Pod lasem woda 
Po łące płynie, 
Z sfumem na koła 
Spada przy młynie. 

I dalej leci. 
Snuje się, świeci — 
To blaskiem słońca, 
To gwiazdy blaskiem. 
Światłem miesiąca 

I zorzy brzaskiem. 

• 

Kościół za wioską 
Z czerwonej cegły, 
Dwie wieże w błękit 
Jasny wybiegły, 

A na kościele 

Bocian gniazdo ściele. 

A w tej świątnicy 
Cudnej roboty, 
Boga rodzicy 
Jest obraz złoty, 
Co tak łaskawie 
Patrzy na człeka, 
Źe jeno prawie 
Słóweczka czeka. 
Żeby nędznemu 
Pomóc w niedoli;. 
W chorobie temu. 
Temu na roli. 

Po drodze zdała 
Karczma dla gości 
Już się obala 
Z wielkiej starości. ^ 

Przed nią w Niedzielę 
Jedzie wesele; 
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^1 Druchny na wozie 

Pięknie śpiewają, 
Grajki na kobzie, 
Na skrzypkach grają. 

A państwo młodzi, 
Jako się godzi, 
Cieszą się, śmieją, 
) Z wielkiej radości. 

Flaszka koleją 
Krąży śród gości. 

Młodzi się bawią, a starzy ojcowie siedzą pod 
ścianą 

. . .piją do siebie 
Kwartą blaszaną. 

— Wypijcież kumie, 

— Bóg zapłać, kumie, 
I coś tam marzą 

; W cichej zadumie. 

A oto obrazy ziemi w czterech porach roku: 
W wiosenny poranek 

...w koło piosenka 
Brzmi wciąż radosna — 
1 Tu brzoza pęka. 

Tam pachnie sosna. 
Tu woda wzbiera, 
A z pod tej wody 
Złoty świat młody 
Z fali wyziera. 
Tam klucz żórawi 
Ciągnie zdaleka. 

Cały świat jest pełen przedziwnej, j,żywej 



muzyki**: 



Raniusieńko, jak zorze 
Słychać ptaków śpiewania. 
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Skowroneczek jiiź orze, 
A przepiórka pogania. 
Wiatr po liściach szeleści, 
Coraz widniej, niebieściej. 
Każde przy swej robocie: 
Bocian chodzi przy błocie, 
Słowik śpiewa, a śpiewa. 
Żołna lasy rozsiewa. 
Przyśpiewują na głosy, 
To wywilgi, to kosy, 
I człek myśli, że w raju, 
A on w kraju, oj! w kraju! 

Nadchodzi lato, a z niem zaplata za trudy 
rolnika: 

Bławatki, kąkole zbielały od słońca. 

Gdzieniegdzie się tylko niebieszczą, 

A polne koniki we zbożu bez końca 

Zwyczajną piosenkę szeleszczą. 

Maleńka przepiórka już woła z pod prosa: 

Pójdźcie żąć, pójdźcie żąć, co żywiej. 

Bo jeśli w pogodę nie spuści się kosa. 

To potem się słota sprzeciwi. 

Bóg zapłać przepiórko; twój głosik kochany 

Wesoło przypada mi w ucho; 

Pójdź koso z komory, pójdź sierpie ze ściany. 

Bo w chacie wieśniaka już krucho* 

Pocieszcie się, dzieci, chleb będzie, chleb nowy. 

Nasz chlebek kochany, dar Boży; 

Matuchna upiecze i na stół. dębowy. 

Jak słońce bochenek położy. 

Wychodzim na kośbę wesołą gromadką 

Chłopaki, dziewczęta, a nuże. 

Brzęk brzęku, brzęk brzęku, pospiesznie a chyłkiem. 

Śmiech słychać, spłoszyli zająca, 

I oto się bielą nad rannym posiłkiem. 

Pod gruszą, co chroni od słońca. 
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A niebo tak równe, jakby je wygładził, 
A słońce tak jasne, choć małe; 
A w łąkach tak kwiecia, jak gdyby nasadził: 
Czerwone, niebieskie i białe. . 

Jesień dżdżystal Liść spada z drzewa, 

W nagich gałęziach 
Ptaszek nie śpiewa, 
Pod stopą liście 
Szronem zwarzone; 
Jak dni młodości 
Mamie stracone, 
Bezbarwne, suche, . 
Wiotkie, a kruche. 

Bocianie gniazdo — 
Zębata brona 
Na wierzchu drzewa 
Osamotniona. 

I nago, chłodno, 
I nic już niema. 
Mroźna, pogodna 
Nadchodzi zima. 
Jak brylantowe, 
Drzewa się świecą, 
Pyłki srebrzyste 
W powietrzu lecą. 

Zamarzły wody. 
Białe zagonyy 
Po drodze głodne 
Włóczą się wrony. 

Śniegi ubite 
Pod nogą skrzypią, 
A wiatry szczypią 
Lice odkryte. 
Na okna kwiaty 
Zaszły śnieżyste. 
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Na które miesiąc 
Promienie czyste 
Rzuca z wysoka 
I brylantuje. 

^ Cisza w około. Tylko w chatach słychać pio- 

senkę. To prządki ciągną pod strzechą starą „ze 
lnu, z konopi długą nić szarad, a z serca ciągną 

i nici srebrzyste: „długie powieści, pieśni ojczyste**. 

* Powoli noc zapada nad wioską, 

I A Matka Boska, 

Co górą płynie 
Nad schylonemi 
Dwory i chaty, 
Wiodąc aniołów 
Orszak skrzydlaty, 
Z niebios wysokich 
Zwiesza się w locie 
I błogosławi 
Cichej prostocie. 

Duch prosty słyszy 
Ten głos w przestrzeni: 
Ubodzy, cisi 
i Błogosławieni! 



Mazur. 



Tycłi to ludzi f^ubogicłi, cichy eh** przedstawia 
Lenartowicz w swych-j [piosenkach, ich uczucia 
wypowiada, ^z wesołymi tańczy, śpiewa, ze smu- 
tnymi się spodziewa*. Zna ich dobrze, bo przecież, 
jak sam powiada^ nieraz z chłopakami nocną dobą 

Po nad Narwią konie pasał 
I po^karczmach z nimi hasał. 
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^Są różni ludzie na świecie, są dobrzy, niedo- 
brzy — któż nie wie*, powiada Lenartowicz, ale 
sam mówi tylko o dobrych. Wszędzie są złości, 
lecz według jego przekonania, najiiiniej grzechów 
ma ten, ^kto się roli trzyma^ i kto zdała od zgiełku 
i gwaru miasta, żyje w cichej wiosce, pod opieką 
krzyża, »który pola strzeże*'. 

W jednej pieśni powiada Lenartowicz, że „smu- 
tek w wieśniacze nie wchodzi wrota* — jak Bóg 
daje zdrowie i siłę, ^to wszystko człeku dobre 
i miłe*. 

W wierszu Mazur za wotami młody gospo- 
darz z otuchą patrzy naszycie: 

\ .ja sobie zanucą, . . ■ 
I ja czasem wesoły, 
Jeno woły zawrócę, 
Wołyż moje ! . liej, woły! . 
• Aiboź jto ja sierota? 
. . Albo jaki nicpota? 

' Mam Ja rolę i ctiatę, 
I poszyte stodółki, 
I bydełko rogate, 
I dwa konie, i pszczółki; 
i kobietę Jaęusię, 
I dzieciątko malusie. 



Przytem: 



Pan Bóg łaskaw na człeka, 
Grady biją z daleka, 
U mniie zboże się kłosi, 
Deszczyk przyjdzie, porosi, 
Albo lunie jak z cewki, 
Na ogrody, przysiewki. 

Jak to woły się cieszą 
Kiedy jarzma nie czują, 
A rogami się czeszą, 
A patrzą się, a wiją; 



// 
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Idzie słonko po niebie ... 
A no! woły od siebie! 

Jakoś ciężko pług chodzi, ; 
Ale ziemia obrodzi. 
Dla kaleki, żebraka 
Daje ziemia nieboga, 
Dlą. sieroty, dla ptaka, 
Przyjaciela i wroga, 
Byle. posiać na 4obie... 
A no! siwy, a k' sobie! 

^Tlzlek żyje, jak może i robi, co może, dla 
oica, dla, żony, dla dzieci.* O życiii takiem opo- 
wiada Lenartowicz w wierszu Niech będzie po- 
chwalony. 

Sędziwy Jan, jak szczapa wyschły, jak gołą- 
bek siwy, siedzi ha sosze przed chafą i duma 
o życiu, co mu przeszło w pracy Czuje się blizkim 
śmierci, posyła więc synową po ksjiędza, a czeka- 
jąc na dobrodzieja przypomina sobie sprawy swe- 
go życia: 

Popatrzał w pole, gdzie orał, gdzie siewał. 
Gdzie kosił, zwoził i wesoło śpiewał; 
Ziemia ojcowa czarna^ jak stół równa 
W jasnym od słońca blasku, jak królówna; 
Most na strumieniu i wierzby nad drogą 
I het dalekjp — choć pusto a błogo . . . 
Przypomniał sobie, źe owym gościńcem. 
Gdy żona panną, a on był młodzieńcem 
Chodzili razem, czy to na jarmarki, 
Czy na odpusty do Czerska^ do Warki, — 
Ona już dawno u Boga na łonie... 
Potem staremu zatętniało błonie, 
I stanął hułan z chorągiewką szytą.. 
Potem okrutne zboże, jęczmień, żyto. 
Potem wesela — miodu pełne dzbanki, — 
Potem dożynki, — potem pohulanki. — 
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Potem, jaic szczęścił synowej dzieweczce, 
Bas okruteczny i skrzypek* na beczce ... 
I począł śmiać się do owych wspommek, 
A2 go znów zaćmił wieczny odpoczynek. 
Bo wraz posmutniał, łzą powiekę zrosił, 
Jakby za grzecliy odpuszczenia prosił. 

Tymczasem proboszcz, sam także staruszek, 
świadek Janowej poczciwości i pracy, który wie- 
dział, jako on nie czynił w życiu nic na żarty i du- 
szę miaJ jasną, jakby dopiero co ^wy^zla z Przed- 
wiecznego dłoni*, ruszył zaraz z kościoła, „modli- 
twę, mówiący*', z. głową pocłiyloaą. Ksiądz szedł 
do chaty z chłopcem potrząsającym dzwonkiem, 
a Jaki taki przed Bogiem się kłaniał*. 

Jan schyh7 się u nóg Dobrodzieja: 

I ośmielony słowami pociecłiy 
Pocznie wyliczać swego. życia grzechy. 
Każda mu w oczach staje sprawa płocha, 
Nad każdą pustą myślą się zaszlocha, 
A ksiądz go cieszy: miej nadzieję w Panie, 
Bądźcież spokojni, przyjacielu Janie. 

Po rozgrzeszeniu staruszkowie Jak przyja- 
ciele dwaj się uściskali" — ^ ^^^ Janowi znowu 
przyszła jakaś dziwna ^troska niewymowna*. ^Co 
rzecze, gdy stanie przed Majestatem Bożym, jak 
wśród tylu świętych i ślicznych aniołów** ma się 
odezwać prostak? 

A proboszcz rzecze: ,cóź się mówić godzi 
Kiedy się między dobrych ludzi wchodzi? 
Oto! skłoniwszy się na wszystkie strony, 
Mówi się: y^Niech będzie pochwalony!'' 
Toć prawda I prawda! 3taruszek zawoła, 
Z dziwną jasnością pogodnego czoła, 
Z podniesionemi do góry ramiony; 
Niech będzie Jezus Chrystus pochwalony ! 
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Nazajutrz Jan skonał, dzieci przyszły do księ- 
dza, zaniosły oflarkę na podzwonne i prosiły o mo- 
dlitwy za umarłego. 

A ksiądz, oblicze łzy rzęsnemi rosząc, 
Rzecze: nie płaczcie! dola jego błoga, 
Jako był w łasce szczególnej u Boga, 
Już Ci on w niebie, już on tam szczęśliwy. 



Życie ludzkie, szczególniej życie rolnika i fli- 
saka, zależne jest od przyrody — zmienia się ze 
zmianą pory roku, i)ogody. Ten związek życia 
oryla (flisa) że staniem wody w rzece pokazuje 
Lenartowicz w piósericfe Nad Wisłą: 

Oj ! Stactiu, miły Stachu ! 
Oj ciecze woda z dachu, . 
Oj wiosna, ;da wiosenka. 
Niedługo lód popęka! 
Oj ! zima, twarda zima 
Oryla w chacie trzyma, 
Pod śniegiem trawkę młodą, 
A jaskółkę pod wodą. 
Oj! zima, twarda zima, 
W chałupie drzewa niema. 
Ni chrustu na ognisko, 
A słonko jeszcze nisko. 

Ptaszek się w wodzie pluska. 
Do łasa jedzie zwózka. 
Wyciągaj, Stachu, wiosła. 
Bo woda lód podniosła. 
Pan Jezus, oj, łaskawy! 
Niedługo przyjdą spławy; 
A do kalety grosze. 



i Co ją na sobie noszę. 
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Oj dalej, Stachu, dalej, 
Pośrodkiem kra się Wali, 
Sroga, jakby moc Boża, 
Wisła się rznie do morza; 
A my dzieci tej wody 
Na hulanki, przygody. 
Na galary, a śmiało, 
Ażeby aż zagrzmiało! 



Szumią lasy, hej lasy 
A w karczemce grzmią basy, 
Kiedy skakać, to skaczą, 
A kiedy pić, to piją, 
A jak płakać, to płaczą, 
A jak bić się, to biją . . . 
To już u nas tak idzie. 
Na połówkę nic niema, 
A pocierpieć jak przyjdzie. 
To i to się wytrzyma! 

Po pracy opisuje Lenartowicz w wierszu Do 
mojego grajka tańce w karczmie przy muzyce 
skrzypka i basisty. 

Grajźe grajku, będziesz w niebie, 
A basista koło ciebie. 
Miły grajek się przyłoży, 
I basista nie najgorzej: 
Ten zawadzi, ten doprawi, 
Niech im Pan Bóg błogosławi! 

Miły Janek dobra dusza, 
Jeno sobie nóżką rusza, 
Po chałupie okiem wodzi, 
A smyczek mu już sam chodzi. 
Czasem to się tak zaduma, 
Aż go łokciem trąci kuma. 
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Co u niego we zwyczaju 
Gdy wędruje po swym kraju, 
Za nutami — jedna, druga; 
Ta króciuchna, a ta długa. 
Lecą głosy do pamięci, 
Ode żniwa sianoźęci. 
Grajże grajku, będziesz w niebie, 
A basista koło ciebie. 

Lecą, lecą nieproszone, 
Na ten smyczek, na tę stronę; 
Przepióreczka pomkła w proso. 
Śpiewa dziewczę z jasną kosą, 
Bo to dziewczę pozna żywo. 
Jaki ptaszek śpiewa w. żniwo. 



Grajźe grajku, będziesz w niebie, 
A basista koło ciebie. 

A zawracaj od komina. 
Czapka na bok, ostra mina, 
Z przewieszoną tedy połą, 
Pomalucttnu,' ano w koło. 
Potem raźno na odsiebkę. 
Bodajże cię za tę skrzypkę... 
Grajże grajku, będziesz w niebie, 
A basista koło ciebie. 

Szumno, tłumno i wesoło. 
Aby dalej, aby w koło. 
Za drugiemi, za gromadą, 
Maciej sąsiad ze sąsiada, 
A za nimi skocznym tanem 
Jedzie Wojtek z dużym dzbanem 
Za płotami, jako mogą. 
Dzieci sobie swoją drogą. 



"%., 
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Cały świat, zda słę, bierze udział w weselu 
W okólniku skaczą źrebce. 
Dziecko śaiieje się w kolebce. 
Kędy spojr;iceć radość wszędy, 
Dziwuje się kogut z grzędy, 
I na drągu, na wysokim 
Przygląda się jednem okiem. 
Stara wierzba głową chwieje, 
Niewiedząca co się dzieje, . 
Wyskakują płowe wzgórza. 

Na wesele wiejskie zdała 

Po lipowem starym moście 
Jedzie matka — dobra wola^ 
Aż się złocą od niej pola. 
Suknia na niej, jak na pani. 
Złotem tkana, przerabiana. 

Na przyjęcie siostra — cnota 
Otworzyła stare wrota. 
Pokłoniły jej się pługi, 
Stary źóraw teź jak długi, 
Potem z izby buctiła para. 
Zaśmiała się szczęsna wiara: 
Bywaj z nami, wieśniakami 
Stara matko, bywaj z nami! 
A któż w świecie was ugości. 
Jeśli nie my ludzie prości.^ 



I w wiejskiem życiu są smutki, nawet rozpa- 
cze. Lenartowicz odczuwa je głęboko. Mamy jeden 
jego wiersz p. n. Maciek^ w którym poeta przed- 
stawia człowieka, co wszystko na świecie stracił. 
Dla zagłuszenia rozpaczy, Maciek próbuje śmiać się, 
pić, i wyskakiwać, ale jaka to zabawa! Patrząc 
na tę nieszczerą ochotę, człek cierpnie i jeszcze mu 
straszniej, niż gdyby słyszał jęki i szlochania. 
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Wszyscy wiedzą o nieszczęściu Maćka, to też 
są zdziwieni, gdy wchodzi do gospody. Ale on ich 
nawołuje do zabawy: 

Hej ! do tańca dziewuchy, . 
Zagraj, dudko jaśkowa ! 
Cóż to, grajku, czyś głuchy. 
Że tak siedzisz jak sowa? 
Hej! Mazury do licha. 
Cóż zaś wam się przydało? 

Każdy patrzy, a wzdycha. 
Czy zło ludzi spętało? 
To i Franek przechera 
,Jeno zyzem poziera, 
A dziewuchy, parobcy, 
Jak nie swoi, jak obcy. 

Gdy tak Maciek ochoczy. 
Ośmieliły się oczy, 
I Jan stary z za stoła: 
Grajże grajku! zawoła. 
Chwycił Józef za basy. 
Żwawo smykiem potoczył, 
Maciek w tańcu wyskoczył, 
Ognia dały obcasy. 
Hej! ta dana, oj dana, 
Doloż moja kochana! 

Co mam nie być wesoły, 
Kiej mi zdechły dwa woły; 
Niech ta zdychają sobie. 
Przez to w polu nie robię. 
Jeno w karczmie tańcuję, 
A cieszę się, raduję i.. 
Oj ! ta dana, oj dana 
Doloż moja kochana ! 

Co mam nie być wesoły, 
Spaliły się stodoły, 
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Nie będzie ta kłopotu 
Wedle zboża omłotu,. 
Bo je grady złożyły, 
Pocięły i zmłóciły. 
Hej I ta dana, oj dana, 
Doioż moja kochana! 

Co mam nie być wesoły, 
Mój dorobek dwa doły, 
A w nicli moja Zosieńka 
I dziecina maleńką... 
Oj! ta dana, oj dana, 
Doloż moja koctiana! 

Cóż tak patrzysz, hej stary? 
Stawałem ci do miary. 
Dzisiaj moja hulanka, 
Jutro branka, hej ! branka: 
Oj ! ta dana, oj dana, 
Doloż moja kochana ! 

Gdy się Maciek ochoci, - : 
Cóż zaś Grajko się poci? 
Kropla w kroplę pod oczy 
I na wąsy się toczy. 
Czy mu struny porwano? 
Skrzypki rzucił, podeptał, 
Otarł lice sukmaną, 
I coś mruczał i szeptał. 
A dziewki śię spłakały. 
Że skrzypki grać przestały. 

— ^Bądźcie zdrowi wy starzy, 
Niech ta Pan Bóg wam gwarzy, 
Bośta wszyscy i Janek 
Józef, Franek. Stefanek, 
I Wawrzyna, i Jewa . . . 
I znów skacze i śpiewa: 
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Oj ! ta dana, oj dana, 
Doloż.moja kochana! 

Za muzykę zapłacę. 
Jak się kiedy zbogacę, 
Jak zbogacę, oj gdyby ! 
Naostrzyły się słuchy, 
A on trzęsie dwa grzyby, 
I ta jakieś okruchy 
Wyśpiewuje o głodzie; 
Pochyliły się głowy. 
Posmutniało w gospodzie 
Od otuchy Maćkowej. 
Śnieg po świecie zagania, 
Kury. pieją pod strzechą, 
Nie daleko do ranią — 
Bodaj z taką uciechą! 



Nasza dzie^vezyna. 



Nasza dziewczyna 
Kieby malina, 
Usta różane 
Z lilją mieszane. 
Włosy złociste. 
Oczy ogniste, 
W tańcu sarenka; . 
Nasza panienka 
Szczera w ochocie, 
Pilna w robocie; 
Czy zagon piele, 
Czy zbiera ziele. 
Czy z kołowrota 
Złotą nić mota, 
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Zawdy ma w głowie 
Tyle piosneczek, 

i Ile kwiateczek 

Kwitnie w dąbrowie. 

; W zielone świątki 

Chatę umai. 
W okienku chaty 
Ustawia kwiaty; 

f Tatarakami 

Uściele sionkę, 
Przed obrazami 
Wiesza koronkę. 
I białe chusty 
Na siebie wdzieje, 
Wdzięcznemi usty 
Wszystkim się śmieje. 
U niej że dzbana 
Woda iródlana, 
I chleb ubogim 
I cień przed progiem; 
Jak ludzie prości 
Mile ugości. 
Gdy w sianokosy 
Słyszysz piosneczki 
Pewno to głosy 
Naszej dzieweczki! 



^/^ 



Nasza dziewczyna. 
Gdyby malina. 
Tego wybierze 
Miła osoba. 
Który się szczerze 
Onej spodoba . . . 



Lenartowicz opowiada często w swych piosen- 

I kacli o różnych Jagusiacłi,— o Maryśkach , Baśkach, 

^ Kasiach, co je dla urody i wesołości poprzezywano 

„ochotami*, „pustotami*', „wiochnami*. Jagodami*'. 
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Śliczne one wszystkie: świeżość biorą od po- 
ranku, „z gwiazd lecą im promienie, jakby złota 
tkanka**. ^Niewinność wesoła, pogoda, blask czo- 
ła** są ich ozdobą. 

Wesoła ta dziewczyna. Wszystko się jej śmieje. 
Cieszą się, że 

. . . Bóg tak ślicznie świat stworzył. 
Tak cudnie go ozdobił. 



Że noc schodzi, że dzień świta, 
Że się gwiazdki świecą w niebie, 
Że szczęśliwa sama z siebie, 
Że kwiat rośnie, że wiatr szumi. 
Że chłop młóci, kowal kuje 
I że wszystko dobre czuje, 
A nic złego nie rozumie. 

Zresztą sama nie umie powiedzieć czemu. Od 
niej słówka nie wyciągniesz, ^bo się dusi, dusi, co 
zagada.^ 

Wypatrzy się, jak na stracha. 
— Jak cię zwali ? Ha, ha, ha, ha ! 
No, jakże cię dziewczę zwali ? — 
Gadaj do niej, gadaj dalej ! 
Albo wstydem się obleje. 
Czerwieni się, gdy się śmieje. 

Ledwo słoneczko powstało i przegląda się 
w rzece, już wiochna wybiega z domu: 

Oj na rosę, na białą 

Poleceź ja, polecę I 

Jak to z brzozy płaczącej. 

Co wyrosła nad rzeką, 

Krople rosy świecącej 

Zwieszają się i cieką. 

Jakie jasne obłoki 

Na niebieskiem przestworze, 
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1 Jakie czyste potoki, 

mój Boże, mój Boże! 

Jaskółeczka przed braiiią 
Wciąż uwija się w kółko; 
Ja nie jestem jaskółką, 
A potrafię tak samo. 
Teraz matki się boję. 
Lecz niech ogień rozniecę, 
Niecłino krówki wydoję, 
Polecęź ja, polecę... 

Krzątając się rano po obejściu, śpiewa sobie 
wiochna coraz o czem innem, weseląc się ciągle; 
otl zwy czai nie pustota. Skarży się na swoje dłu- 
gie warkocze, sięgające ziemi, ^co się ciągle plączą, 
i na oczy, o którycłi ludzie mówią, że są uroczne. — 

Może prawda, a może.^ 
Ale cóż ja z tern pocznę ! 

To znowu pracowita dziewczyna przypomina 
sobie różne ulubione roboty: 

Pająk przędzie, oj przędzie 
Swoje szare włókienko; 

1 ja umiem tak cienko, 
I moje też tak będzie. 
Bo ja przecież coś umiem, 
Kądziel przędę i pielę, 
I na książce rozumiem, 
I zaśpiewam w kościele. 

Ale dosyć już piosenek: 

Oj! niedobra to córka. 
Co się próżno zabawia. 
Dalejże do podwórka. 
Trzeba ciągnąć żórawia. 

Idzie w górę wiaderko, 
Z boku woda się leje. 



1^ 
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Zajrzę w wody lusterko, 
W niem ja druga się śmieję. 

Jak też tam głęboko, 
Nim się wiadro zabrodzi, 
To aż wzdryga się oko, 
Aź mnie zimno przechodzi. 
Nie spotka mnie nic złego, 
Cłioć nad studnią tak stoję; 
Nie boję się niczego . . . 
Oho ! prawda, nie boję ? 

Naprzód straszą mnie bąki, 
Co latają w ogrodzie, 
Żółte osy z nad łąki 
I jałówka, co bodzie. 
Wreszcie trwożą mnie grzmoty, 
I piorunów trzaskania, 
Kiedy niebios blask złoty 
Tak się strasznie odsłania. 

Lecz w kościele nie czuję 
By najmniejszej bojaźni. 
Mnie tam radość przejmuje, 
W sercu jeszcze mi raźniej. 
Tak mi rzeźwo, wesoło. 
Jak u matki w chałupie, 
Ludzie szepczą w około: 
Ot, cieszy się, bo głupie . . . 
A co mi tam, niech sobie!... 
Mnie ogarnia myśl błoga, 
Co ja robię, co robię; 
Raduję się do Boga ! 
Kiedyć może skowronek, 
Wylatując nad kłosy. 
Jak świt tylko, jak dzionek. 
Trzepotać się w niebiosy, 
To i mnie nikt nie wzbroni 
Przed ołtarza jasnością 
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Złożyć oto tak dłoni 
I spoglądać z radością. 

Bo pobożną jest nasza dziewczyna. Często mo- 
żna zobaczyć, jak w „brzask poranny, u stóp ołta- 
rza Najświętszej Panny, padnie u proga i zacznie 
szczerze prosić, błagać Boga: 

O długie zdrowie, o miłą zgodę, 

O deszcz na wiosnę, w żniwo pogodę, 

O szczęście w kraju, o pobyt w raju, 

O królowanie wraz z Tobą, Panie, na wieki ! 

^A Bogu mita ludzkiej duszy skrucha, to też 
ją zawsze, gdy prosi wysłucha*... 



Wesoła, pusta dziewczyna, umie w życiu 
sobie poradzić, poważnie rozumie swoje |obo- 
wiązki. Lenartowicz pokazuje to w pieśni IHef 
tam na górze^ naśladowanej ze znanej piosenki 
ludowej: 

Hej tam na górze 
Jest wojsko duże, 

Stuk, puk, w okieneczko, 
Stuk, puk, kochaneczko. 
Koniom wody daj, 
Koniom wody daj. 

,Nie mogę ja wstać. 
Koniom wody dać, 

Bo mi matka zakazała. 
Bym z panami nie gadała, 
Muszę jej się bać, . 
Muszę jej się bać. 

— « Matki się nie bój. 
Siadaj na koń mój. 

Pojedziemy w obce kraje. 

Gdzie są inne obyczaje. 
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Malowany dwór, 
Malowany dwór!" 

— ,0j, państwo moje, 
Bardzo się boję, 

Na dolinie mokra rosa, 
Mokra rosa, a ja bosa. 
To się zamoczę. 
To się zamoczę !"* 

— „Jak na koń skoczysz, 
Nogi nie zamoczysz; 

Konik stoi, nóżką grzebie, 
Czekający już na ciebie. 
Dziewczyno moja, 
Dziewczyno moja!* 

— „Śliczny hulanie. 
Jedź se mój panie, 

Ja nie mogę odbiedz domu . 
I to jeszcze pokryjomu. 
Zachowaj Boże, 
Zachowaj Boże." 

— „Wejrzyj aby raz 
Na ten ranny czas I 

Niechże cię, mój śliczny kwiatku. 
Aby ujrzę na ostatku, 
I Mojaś ty cudna, 

; Mojaś ty cudna. *" 



Już ci wszystko dam. 
Co przy duszy mam, 

Na trzewiczki, na dwie pary 
Daruję ci dwa talary, 
Jeno spojrzyj raz. 
Jeno spojrzyj raz.** 

— „Jak wyjrzę, sobie 
Biedy narobię, 
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Może mi się upodoba, 
Mój rycerzu, twa osoba, 

To będzie gorzej, 

To będzie gorzej. 

Już mię chyba rzuć, 
Albo kiedy wróć. 

Jak się skończy wojowanie, 
Powrócisz tu, mój hułanie, 
Do chateńki tej. 
Do chateńki tej!* 

Długo hułan stał. 
Różne myśli miał: 

Cżyby prosić, czyby zmusić, 
Lecz się na złe nie chciał kusić, 
I tak powiedział, 
I iiak powiedział: 

— „Mógłcibyni się skraść, 
Na konika wpaść, 

Lecz juz myślę, mój klejnocie, 
Że po wojnie wrócę do cię. 
Do chateńki tej. 
Do chateńki tej*. 

Brzęknął szabelką 
Na żałość wielką; 

Już na siodle, już na drodze, 
Aż się zrobił żal niebodze, 
Z okna wyjrzała, 
Z okna wyjrzała. 

Z okna wyjrzała. 
Rączką żegnała; 

Spoglądała cały ranek. 
Gdzie pojechał jej kochanek 
Szeroką drogą. 
Szeroką drogą. 



Digitized by 



Google 



Digitized by 



Google 



t 

— 40 — 

^Pieśni wiejskie — dziewcząt sprawa, to ich 
szczęście i zabawa*, 

„I na duszę pieśń dziewczęca, jak nić złota się 
okręca.* Dziewczęta Lenartowicza nucą od rana 
do nocy. Śpiewa wiochna swawolna, śpiewa Ja- 
gusia — Jagoda, co ^po brzozowym cichym lesie, 
niesie dzbanek z jagodami, z jagodami, z borów- 
kami*. Ona śpiewa, a las podchwytuje nutę pieśni 
i jej odpowiada. 

A wieczorem przy kołowrotku, co piosenek 
przewija się dziewczętom; coraz inne, a coraz 
śliczniej sze, wesołe i smutne. To cieszą się światu 
i życiu, to, tęskniąc, zawodzą dumkę jakąś słodką, 
jak piosenka małego słowika w dąbrowie; to, jak 
Jagoda, nucą smutną śpiewkę o sierocie, który po- 
wędrował na kraj świata... albo o koniku i sza- 
belce... Przy smutnej piosence łzy w oczach sta- 
ną najweselszej pustocie. A gdy do chaty zła 
wieść zakołacze, to płocha dziewczyna smutnieje 
i ^na łonie matki żal nad ludźmi spłacze*. Taka 
śmieszka psotna potrafi być i najsmutniejszą z sioła, 
zapomina o skokach i wesołości, kiedy się w wio- 
sce jakie nieszczęście zdarzy. »Trzy-m już razy 
płakała, mówi wiochna, i serdecznie, mój Bożel* 

Raz, gdy babka skonała 
W tej tam ciemnej komorze; 
j A drugi raz, gdy w nocy 

Ludzie po wsi biegali, 
Krzycząc na gwałt pomocy, 
Że kościółek się pali, 

] a trzeci rstz, gdy w progi przyszedł dziadek ubogi, 

I pochylony i złe wieści przyniósł ze świata: 

I Wtedym bardzo płakała, 

1 Bo mnie zaraz tu boli. 

i Całowałem go w rękę: 

Nie smućcie się, dziadulu, 
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A łzy żalu i bólu 
Upadły mu w lirenkę. 

Każdy smutek cudzy odczuje serdecznie nasza 
dziewczyna kocłiana. 

Ojl i swoje ciężkie smutki mają czasami dzie- 
wczęta, naprzyklad ta Marysia z piosenki Tęsknota^ 
co się tak żali na miłego: 
n/ Oj pojechał, oj pogonił 

Maciek na wojenkę. 
Ni zasłonił, ni obronił, 
A rzucił panienkę. 

Sama kołacz piekłam w drogę 

I szkaplerzyk dała — 
Odjechał-ci mnie niebogę, 

Com go tak kochała ! 

W dzień Najświętszej Matki Boskiej 

Siła gromnic jaśnie, 
Z wszystkich świeczek całej wioski 

Moja pierwsza gaśnie. 

Pewno zanim ja zobaczę, 

Kochaneczku, ciebie, 
Pierwej mateńka zapłacze 

Na moim pogrzebie I.. 



Jagoda mazo^vieekieh lasó^v. 



Oprócz drobnycłi wierszy napisał Lenartowicz 
na tle życia wiejskiego dłuższe opowiadanie, pod 
nsizwą Jagoda. ^Jagodą^ nazywa w tem opowia- 
dana wieśniaczkę. W piosenkacli malował ją ja- 
ko dziewczę, teraz daje jej obraz, jako »żony swego 
człeka*. 
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^Jak poranek śliczna, młoda* była Jagusia ubo- 
gą sierotą ^bez rodzica, bez rodzićy*'. Chowała się 
u komornicy biedaczki, pomagając jej ^u. udoju, 
kołowrotka". 

Trzy dni za nią w polu piele, 
Na nią czeka po kościele, 
I nie tęskni, nie wspomina, 
Że nikogo swego niema. 

Cicho płynęło życie Jagusi przy pracy i pio- 
sence, ale „od miłości kto się skryje, tak też to, 
jak od przypadku". Był w wiosce młody, dzielny 
parobek, Jan Cierpiała, poznał Jagusię i pokochał 
serdecznie. Niby słońce luba dziewczyna odbiła 
mu się w oczach, i gdzie tylko się zwrócił, obraz 
Jagody mówił w sercu: 

Jak przypadnie zakochanie 
To na wieki pozostanie. 

Kiedy są razem, kiedy „do serca serce bieży" 
narzeczony zapytuje: »czyż był kiedy kto bogatszy, 
niż ja biedny w owej chwili?" 

Miesiąc świecił cichuteńko, 

Wioska w mgle, jak niebo w niebie. 

Smutki jakbyś odjął ręką. 

Czy ja pewno widzę ciebie?.. . 

A toć przemów! — Miast przemowy 

Uśmiech przeszedł ją najszczerszy, 

A ja byłem jakiś nowy. 

Jakbym przejrzał po raz pierwszy. 

Niechaj żyje miłość szczera ! 
Lica płoną, serce bije, 
Kto nie kocha — wciąż umiera, 
A kto kocha, ten wciąż żyje. 

Na ubogą jej sukienkę. 
Na staniczek, na ramiona 
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- • Opuściłem drżącą rękę, ' 

Pochyliła piersi ona. 

Kiedy kochasz, co tam brata — 
Do serca byś garnął żmiję. 
Wszystko oddasz choć z pod duszy, 
Gdy miłujesz, ale szczerze, 
Tylko niech ci tej nie bierze, 
Tylko niech ci tej nie ruszy. 
Co ci w oczach światłem, niebem 
Ciszą, szczęściem i zbawieniem. 

Chociaż ubodzy oboje, Jan i Jagusia, pobrali się, 
ufni, że przy pracy Bóg im będzie błogosławił. Wy- 
budowali sobie chatę własną, choć maleńką i w go- 
spodarstwie dobrze im się powodziło, bo Jagoda 
miała dziwnie szczęsną rękę. Wszystko jej się 
ślicznie składało, jak to mówią „znalazła, czego nie 
poszukała". Chleb nie opadał, a uciekał z dzieży, 
drób się mnożył, pszczoły dawały dużo miodu. 
Koło domu „kwiatki rosną wśród kwatery, piwo- 
nije kwitną, astry". A w chałupie 

. . . święta zgoda; 
Codzień ojciec matkę ściska, 
A dziecina jak aniołek 
Wybija się z pod pościołek, 
Rączką chwyta nóżkę małą, 
Bo mu się tak spodobało. 

To też Jan czuje się niezmiernie szczęśliwym: 

Ach, jaki ja chłop, mój Boże! 
Ramionami świat opaszę. 
Dziecko śmieje się do oczu, 
Moja garnie się do łona. 
Nie zgorszy się na przezroczu 
Złota gwiazdka roztoczona. 

Jagienka, zwyczajnie jak matka: wciąż troska 
się o swego Stacha, „nie wierząca temu kotu, co 
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się dziwi nad maleństwem, zapatrzony z po za pło- 
tu, jak na ptaka, z nabożeństwem"; 

Gdyby anioł strzeże włoska, 
Od kołyski, powijaka; 
Czuwa, nosi, pielęgnuje, 
Całunkami kwiat miłości 
Panu Bogu wycałuje, 
I wychucha, i wyprości. 



Przycisnęła, pochwyciła. 
Mało dziecka nie zagniecie, 
Zna swą siłę, swoja siła, 
Chichoce się małe dziecię; 
Pełna śmiechu kmieca chata. 
Kmieca chata nie bogata. 



Dni płyną młodym w pracy i miłości Jagusia 
wpawdzie „na hulanie chętkę miała, 

Lecz gdy rzekłem: tego nie chcę 
Żebyś się do drugich śmiała. 
Niechże cię już chęć nie łechce 
Pod podeszwą; ślicznie, zgodnie. 
Powiedziała: no, to zgoda. . • 
Za to jej się w białe dodnie. 
Jakem wyrzekł, nosi woda. 
Wstanie, to już stoi w kuble. 

Mąż umiał ocenić przymioty Jagienki. Powia- 
dają ludzie, że człek ceni szczęście, póki go nie 
posiądzie, że ,jak rychło się ożeni, to i wszystko 
się odmieni," lecz Jagoda brała Janowi serce coraz 
bardziej dobrocią i „czemś owem, co nie j wydać 
tego słowem*. Była mu najlepszą, najpiękniejszą ze 
wszystkich. Dla niego: „z książki czytać nauczona 
żadna w świecie tak jak ona. Jak szeroki świat, 
jak długi, druga będzie na świat drugi." 

Zdawało mu się tylko, że była „za prześliczna na 
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niewiastę** i ogarniał go chwilami jakiś dziwny 
lęk: 

I nie tegom się zatrwożył, 
Żeby mnie Bóg nie zubożył, 
Bo ja prubant od kolebki, 
Co to biedna chata kurna, 
Co to ludzka dola duma, 
Co przednówek tej izdebki, 
Kędy stoi zydel, płocha, 
I matula, która szlocha. 
Alem zląkł się, żeby czasem 
Nie odeszła mnie sieroty. 
Jak niebieski dym nad lasem 
Po zagasłej zorzy złotej. 

Raz wybrali się w niedzielę raniutko do koś- 
cioła. Szli powoli, świeżą opadaną drogą, rozma- 
wiając właśnie o swojem życiu. Jagienka przypo- 
minała mężowi: 

Kiedy nad dziewiczem czołem. 
Wianek się oplatał kołem, 
Nazywałam cię — sokołem; 
A kiedyś mnie zabrał całą. 
Bo tak widać wszystkie muszą. 
Nazywałam ciebie — duszą. 
Serce — sercem nazywało, 
Sokoleńku — gwiazdo biała . . . 
I cała się rozpłakała. 

Nadmiar szczęścia przygniata ich oboje, gdyż 

Szczęście, mówią, świeci krótko, 
Bo oblatać musi ziemię, 
I pocieszać wszystkie biedy; 
Wiemy kiedy zawitało. 
Lecz na wiele, czy na mało. 
Kto tam w świecie zgadnie kiedy? 
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Przechylała się już ważka szczęścia i dostatku 
młodych. Gdy wracali do domu zerwała się burza: 

. . .po lesie wiatr szaleje, 
Błyskawice — wiatr zamiata 
Brzezinami od tej do tej. 
Szum i grzmoty, po raz wtóry 
Piorun, łomot, drżące bory, 
Aż i chmury się rozsuną — 
Miesiąc leci, chmury bieli. 

Przed sobą widzą ogień pogorzeli i całą wieś 
pod łuną. Trwoga przejmuje Jagusię: „Matko Boża I 
nie nasza-ż to chata się pali". Całą nadzieję pokłada 
w świętym Florjanie; może pozagasza ogień swą 
świętą konewką. 

Gdy się zbliżali dó domu, spalenisko w pierś 
załata, 

Jakby zapach rzeczy znanej. 
Pierza, wełny i sukmany. 

Ledwie poznali swą chatę w gruzach: 

Komin sterczy, dymią sadze, 
Chałupeczka moja niska, 
Głównie tylko zgorzeliska. 

Spalenisko — straszne słowo, „gruz pod nogą, 
dym nad głową, stogi, brogi poszły z dymem.^ 
Sąsiedzi, przyjaciele bezradni stoją z daleka; „gdy 
niedole gospodarzą, ubogiemu świat ojczymem"* 

Duchem, duchem pierś coś gniecie 
A dalekie one grzmoty 
Grzmią, hej I biada wam, sieroty 
Na tym ślicznym Bożym świecie. 



Cóż ja biedny chłop poradzę ? 

Pierwsza z [rozpaczy otrząsnęła się Jagusia. 
Odważnie staje przy mężu i 
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.;.. .uśmiechnęła się nieboga, • "^ 
Wyciągnęła rękę tkliwą, 
Taka smutna, a tak błoga, 
Jako gwiazda w noc burzliwą. 

Wtedy Janowi się wydało, że niedola już się 
! gdzieś podziała. 

( Zapomniałem kędy stoję. 

Przy mnie moja Jagnią mała, 
Niby jedno, niby troje, 
Matki oczy na dzieciątku. 
Jedną ręką dziecię trzyma^ 
Drugą mych się piersi ima. 
Jako było na początku. 

Zadymione w krąg przestworze, 
Świat, jak gdyby bez nadziei. 
Tylko nie me serce, nie jej, . . 
Ach, jaki ja chłop, mój Boże I 

Otucha wstępuje w serce Jana. Miłość dziel- 
nej żony dodaje mu siły. Nie założy rąk w bie- 
dzie, pójdzie za robotą, choćby na kraj świata, 
i znów chatę wystawi. Zna rzemiosło sitarza. Ja- 
\ gienka zachęca go do tej wędrówki; choć czuje, 

I I jaka ją smutna dola czeka, samą z dzieckiem bez 

' { chaty i opieki. 



I » 
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— Idź za pracą, idź człowieku — 
Ja tu znajdę chleb i strzechę; 
Wszędy dobrych ludzi mnogo. 
Tylko sercu na pociechę . . . 
Nie skończyła, źe nikogo . . . 

Łacniej człeku, kiedy samy. 
Bóg o biednych baczny losie. 
My tu sobie radę damy. 
Będę chodzić na pokłosie. 
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Jan poszedł w świat Jagienka została z dzie- 
ckiem ,^ad spalonym jednym żłobkiem". 

Opędzała się żałobie 

Jeno pracą, dniem cichutkim, 

I nie spytał nikt: co tobie ? 

Bo nie spotkał się ze smutkiem. 

Własną pracą wzniosła ctiatę z gruzów, mąż 
wrócił i oto żyją sobie znów szczęśliwi. 

Kiedyć żyją, niechaj żyją. 
Niech im Pan Bóg daje zdrowie. 

Tak kończy swą prześliczną sielankę Lirnik 
Mazowiecki. Jagodę napisał Lenartowicz w części 
jakby słowami Jana Cierpiały, w części od siebie. 
Opowiadanie jest niewykończone, urywane, skła- 
da się z wielu pojedynczych obrazów. Mimo to, 
Jagodę można zaliczyć do najpiękniejszych pol- 
skich sielanek z powodu prawdy, świeżości i ser- 
decznego uczucia, z jakiem była pisana, a mało się 
znajdzie równie chwytających za serce postaci ko- 
biecych, jak Jagienka „żona swego człeka". 



^^^^^^^rf'^^^/^/^^w>^<<^/'\^ 



Duch sieroty. 

Dobrze tym co mają matkę, 

Miłe życie, czas wesoły. 

Lecz gdy zajdzie wóz przed chatkę 

Zaprzężony w siwe woły, 

I kościelny dziadek stary 

Od dzwonnicy linkę chwyci; 

Za cmentarzem dzionek szary 

Smutną zorzą się rozświed, 

I krzyżyków tyle, tyle 
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Pokaże się z po za płoty, 
I sieroty na mogile. . . 

Lenartowicz głęboko odczuwa niedolę ludzką, 
najbardziej ową tęskną niedolę sieroty — którą 
sam przeszedł. 

O! prędzej się rozweseli smutne wiatru witainie, 
Niż się skończy żałośliwe sieroty płakanie, 
Bo sierota, niby miesiąc, żałosne niebożę 
Całe życie goni słonko, dogonić nie może. 

Toż i od ludzi nie spodziewa się sierota zwy- 
kle dobrego słowa, ni serdecznej przyjaźni. W wier- 
szu Duch sieroty^ małe pacholę idzie sobie, śpiewa- 
jąc żałośnie, ,,przez zagony, przez pole". 

Wielki wicher, ulewa, 
A to idzie i śpiewa. 

Wyszedł z gaju gajowy 
I ozwie się w te słowy: 
Taka bieda'na dworze, 
A ty śpiewasz niebożę ? 

— Oj długom ja płakała. 
Gdy mnie nędza wygnała. 
Gdy ja, biedna sierota, 
Drżąca stała u płota, 
Aż raz, w nocy niedzielnej. 
Przy dzwonnicy kościelnej, 
Mróz wszelakie czucie ściął 
I Pan Jezus duszę wziął. 
Jedna zimna mogiła 
Moją biedę skończyła. 
Siwy dziad mnie pochował. 
On mnie płakał, żałował. 
On mnie ubrał w sukienki 
Do tej zimnej trumienki. 
Teraz mi nic nie trzeba 
Idę sobie do nieba. 
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— O, sieroto 1 o, dziecię ! 
Nic ci nie żal na świecie ? 

Żal mi tylko tej łąki, 
Gdzie ńjołki i dzwonki, 
Żal mi słońca w zachodzie, 
Kiedy świeci na wodzie, 
I fujarki wierzbowej 
Z nad zielonej dąbrowy. 

Nie tylko jest sierotą to dziecię maleńkie, co 
niema nad j^obą opieki matczynej i poratunku szu- 
ka na mogile. Lenartowicz przedstawia i inne ro- 
dzaje niedoli i opuszczenia. Jak żałośliwie naprzy- 
kład skarży się ta Wdowa^ która z dzieckiem na 
ręku chodzi od chaty do chaty, błagając pomocy: 

Oj ! biednaż ja, biedna wdowa, któż mnie też przytuli? 
Wichry chłodne, dziecko głodne, luli dziecko, luli. 
Od chałupy odprawili: idźcie z Bogiem rzekli. 
Łzy mi z oczu wytoczyli, bo świeży chleb piekli. 
Oj, nie czują ludzkiej nędzy, bodaj nie poczuli I 
Wichry chłodne, dziecko głodne, luli dziecko, luli. 

Boża męka nade drogą, Pan Jezus pod daszkiem, 
Ptaszek swoje tam wysiada, bodaj to być ptaszkiem; 
Patroncem się poleciła, tej świętej Urszuli! 
Wichry chłodne, dziecko głodne, luli dziecko, luli. 

W białym dworze siła gości, i gwarno i ludno, 
Chciałam skłonić się jejmości, przedostać się trudno. 
Gdzieś mojego tam zabili, jak rok na Trzech Króli; 
Wichry chłodne, dziecko głodne, luli dziecko, luli. 

• Ale Lenartowicz wierzy w lepszą dolę. Niezaw- 

sze ludzie odmówią pomocy — „toć przecie Pan Bóg 
nad sierotami*. Niejeden gospodarz zwiósłszy zbo- 
że dla siebie, pozwoli uboższym zebrać pokłosie: 

Pójdźcie sieroty! ptactwo swoje zbiera. 
Tu kuropatwa, owdzie wronka płowa. 
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Na chwałę Bożą wszystko to się chowa, 
A z niedostatku przecie nie umiera. 
Ptacy pieśniami za to Panu płacą, 
Lilja wonnością za sukienkę białą, 
A człek miłością i wiarą i pracą. 

Za pomoc sierotom okazaną 

. . . nad dworami i nad każdą chatą 
Najszczodrzej ręka otworzy się Boska, 
I sypnie chlebem, ale jakim chlebem. 
Jeszcze piękniejszym, jak prawdziwy pszenny, 
I błyśnie niebem, ale jakiem niebem, 
Jeszcze pięknicjszem, jak ten błękit dzienny! 

I staruszek na cmentarzu pociesza chłopaczka 
— sierotę, który się skarży, że z matką pogrzebali 
mu wszystko na świecie: 

I Xie grzesz, chłopysiu, Bóg cię nie zamorzy, j 

" Będzie ci, będzie, raz lepiej, raz gorzej, , 

I pójdziesz światem, czy burza, czy słota, [, 

Nazwą cię bratem i będą ci bracią . 

I matka wróci pod inną postacią; j 

Temu nie gadaj, dziecko, żeś sierota — ] 

Tobie świat cały i wszystkie nadzieje, * 

Znajdziesz i lepszych niż twe rodziciele, ^ 
I człek się tobie, i wszystko rozśmieje, 
^^ Bo przecież, przecież dobrego jest wiele. 

Gorzej staremu. I on jest sierotą, a jakie ma i 

życie, poznasz, gdy i^cieliie „wydziedziczą z wszyst- 
kiego szczęścia. 

I dzieci pomrą, i poczciwe druhy. 

A wichry z śniegiem na grzbiet się pomiotą, 

Kiedy tak staniesz, jako ten krzak suchy, 

Wtedy się nazwiesz prawdziwym sierotą. % 

Gdy nikt się do cię nie przyzna, nie powie: L 

Pójdź sam człowieku, wtedy na mogiłki \ 






Digitized by 



Google 



Digitized by 



Google 



— 52 — 

Pójdziesz wyklęczać, jak ja, ten śnieg pyłki 
I będziesz, jakby na swoim pogrzebie!" 

Ludzie nie pocieszą i sieroteńki, który „za gó- 
rami przewędrował kraje świata: 

A chociaż mu nie zbywało 
Ani soli, ani chleba, 
Ale wszystko to zamało. 
Bo swojego nie miał nieba. 
Niby nic mu nie potrzeba. 
Nad wodami, nad cudzemi, 
Ale chciałby krzynkę nieba 
I wietrzyka ze swej ziemi. 

Sierota z piosenki, tęskniący za swojem niebem 
błękitnem. „jak nieboszczki matki oko", napisał liś- 
cik drobny 

Złotoocznem piórkiem pawia, 

Ale taki niepodobny. 

Że co słówko, to zakrwawią. 

Podobnie poeta— sierota kreślił „pędzlem czar- 
nych farb" swoje i cudze bóle i tęsknice sieroce, 
przewijając szarą przędzę smutku i łez nadzieją 
i wiarą w miłosierdzie Boże. 
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, Pójdźcie ubodzy, ja wag zbogac^, 
Pójdźcie skrzyicdzeni, ja icam zapłacą". 



ZaehAvy cenie. 



Na wszystkie smutki ziemskie i niedole, na nę- 
dzę i opuszczenie, jedną tylko prawdziwą pociechę 
znajduje Lenartowicz, zgodnie z pojęciami ludu, 
w wierze w dobroć i miłosierdzie Boga, co podwój- 
nie nagradza każdy czyn dobry i błogosławi cier- 
piącym i uciśnionym. 

Po udręczeniach ziemi, poeta opisuje „czego 
ludzkie nie dojrzy oko, tam nad gwiazdami w nie- 
bie wysoko"; zaśpiewana „dusza wyrywa mu się do 
lepszego kędyś świata" — ku „piękności, co z Boga 
w ludzką duszę gra". 

W kilku utworach przedstawia Lenartowicz 
niebo, jak lud je sobie wyobraża w swych wie- 
rzeniach. 

Niebo w jego opisach, to jakby nasza wioska, 
nasze równiny, tylko jakieś „przezroczyste, niebie- 
skawe, jakieś rzewne, jakieś łzawe", a przytem 
świetniejsze, „barw tęczą bogate". 

Jakby przedsionkiem nieba jest raj, gdzie „drze- 
wa rosną, jak w naszym gaju, same jabłonie i wiel- 
kie grusze; na nich najczystsze umarłych dusze za 
dobry żywot, za świętą cnotę poprzemieniane w owo- 
ce złote"... Na niebiosach rośnie pszenica z złote mi 
kłosy, „co się przechyla pod Boże nóżki", są to świę- 
te dusze w zboże poprzemieniane. Na Bożych łą- 
kach pełno prześlicznych bratków: dusz ludzi, „co 
się na ziemi bardzo kochali i potem w niebie powy- 
rastali. 
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Mateńko moja, proszęź ja ciebie, 

Co teź tam robi Pan Jezus w niebie ? 
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Aniołowie także na złotych skrzypkacli grają 
przeróżne pieśnią których się uczą tam, gdzie i lu- 
dzie — „w rumianej zorzy, we łzach radości 
i w miłości Bożej". 

Z nieba widziała Zachwycona wioskę, 

Naszą chałupę, bydło na smugu. 
Siostrę w zagonie, ojca przy pługu. 
Widać tam dziewczę, co zbiera ziele, 
I tego dziada, co przy kościele 
Siedzi i w górę wyciąga ręce 
Na małym wzgórku przy Bożej męce. 
O ! widać wszystko, gdzie się kto ruszy, 
Wiedzą tam dobrze o każdej duszy; 
Jeżeli ludzie w grzechy popadną. 
To zaraz z żalu anioły bladną, 
A ile razy dobrzy, cnotliwi. 
To się i niebo całe ożywi. 

Przed Piotrem stoi d\vóch archaniołów, trzy- 
mając wielką księgę, 

A Piotr apostoł kartę za kartą 
Przewraca zwolna z smutkiem głębokim, 
I patrzy na świat żałosnym wzrokiem, 

^1 Bo w owej księdze wszystko tam stoi 

* Co tylko człowiek na świecie zbroi. 

I co się stało i co się stanie 
Jest o tem w niebie jasne pisanie. 
Kiedy śmierć człeka nędznego blisko, 

\ To zaraz anioł czyta nazwisko. 

Samego tylko Stw^órcę Boga nie widziała „Za- 
chwycona", bo przed Nim tyle aniołów na skrzy- 
dłach lata, że 

S . . .jest skryty jakby obłokiem, 

Jak słońce srebrną chmurką przed okiem. 
Tylko z promieni co stamtąd lecą 
I na wybranych czołach się świecą. 
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Przedwieczną jasność oglądać może 
Ubogi człowiek, stworzenie Boże 

,^ jak daleko, matko, do nieba, toć pewnie 
z miesiąc iść tam potrzeba, mówi pacholę. 

Matka odpowiada: 

Bogać tam miesiąc! o, moje dziecię 
Iść tam potrzeba przez całe życie, 
Czyniąc po drodze dobrego wiele, 
Bijąc się mężnie, modląc w kościele, 
Kochając ludzi, jak braci własnych, 
To w końcu dojdziesz do niebios jasnych, 
A Piotr ci święty, apostoł Boży, 
Złocistym kluczem niebo otworzy. 



Z nieba szfa zachwycona do czyśćca ^spadzi- 
stą drogą" 

Tam 

. . . dokoła pustka, gdzie zwrócisz oko. 
Wszędzie, jak zajrzeć długo, szeroko, 
Żadna się trawka z ziemi nie puszcza. 
Po polu wicher przeciąga suchy, 
W którego zimnie drżą biedne duchy. 

Smutne te duchy, milcząc ponuro, chodzą po 
grudzie i nogi krwawią. Błagając Boga o rychłe 
wybawienie, tęsknią do nieba, a przed oczami snują 
się im grzechy w różnych postaciach: 

Tych nagich grzechów uśmiech nieczysty 
Sprawiał umarłym wstyd wiekuisty. 

Słońce nie świeci im nigdy — czasem tylko, 
gdy ludzie na ziemi mówią Zdrowaś Marja za du- 
szę zmarłych, mały promyk przebija się przez mgły 
czyśćcowe i sieje smutne światło na pokutników. 
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W czyśćcu widziała ^zachwycona*^ także dzie- 
ci, zmarłe przedwcześnie, 

Co się skarżyły bardzo boleśnie, 
Źe im świętego chrztu strumień chłodny 
Nie obmył z duszy grzech pierworodny. 
Boso, w koszulkach, zmęczone całe, 
Leciały ku mnie kochanki małe, 
A ja nad niemi wedle zwyczaju, 
Żeby już sobie poszły do raju. 
Zrobiłam krzyżyk ręką życzliwą: 
— Idźcie dziateczki drogą szczęśliwą, 
Ja was chrzczę w imię Ojca i Syna. 
Ledwiem skończyła, każda dziecina 
Wznosi się zwolna w ciche powietrze, 
Prześliczne duszki, od puchu letsze. 
Wzlatują w górę i nad mą głową 
Wiszą plecionką złotą, różową; 
Im wyżej lecą, tem nieznaczniejsze, 
Coraz to mniejsze, coraz to mniejsze; 
Jeszcze znać słodki uśmiech aniołków, 
I lekką odzież barwy fijołków, 
Wreszcie znikają, jak krople rosy, 
I nic już niema, tylko niebiosy. 

Przez zgniłe, cuchnące łąki, szła „Zachwycona** 
z czyśćca do piekła, a przed nią w dali 

.... niebo ciemniało. 
Tam nieustannie błyskało, grzmiało, 
W powietrzu dziwne słyszałam kłótnie, 
A co mi dawniej bywało smutnie. 
Teraz się bałam iść w ową stronę. 
Pod te obłoki, pod zapalone. 

W piekle widziała wszelkie zbrodnie. Potę- 
pieńcy, choć czuli wspólność swojej nędzy, gryźli 
się wxiąż wzajemnie: 

Żona na męża, siostra na brata, 
Ojciec na syna, a syn na ojca 



Digitized by 



Google 



Digitized by 



Google 



^y 



— 69 — 
Jeży się, ślini, rzuca jak zbójca. 

Któż wszystkie nędze piekła wypowie 1 
One łzy sierot, przekleństwa wdowie, 
I klątwy matek — niechże Bóg broni ! 
Widziałam w jednej strasznej ustroni. 
Jak pokurczone zbrodniarzy ciała 
Jedna sieroca łza pobijała, 
A klątwy matek, jak trąby brzmienie 
Wstrząsały całe piekieł przestrzenie! 



W wierszu Dwie dusse pokazuje Lenartowicz 
sprawiedliwość Bożą: 

Gdzie Boży święci jak gwiazdy świecą, 
Ze dwojej strony dwie dusze lecą. 
Pierwsza okryta płachtą, ponura. 
Po tamtym świecie leci jak chmura, 
A druga biała, okryta biało, 
Jakby się słonko chmurką odziało. 
Kiedy się zbiegły dwie nieboszczyce. 
Spojrzały sobie w umarłe lice. 

— To ty, Barbaro.? — To ty, Maryjo? 
I swoje długie duchny rozwija. 

— «Jaka ty czarna, powiedz, siostrzyczko, 
Co poczerniło rumiane liczko? 

Tyś była taka biała, jak ściana, 
A czasem, jakby róża różana. 

Czy ciebie w jakiem zielu kąpano. 
Czy tobie złego ziela zadano ? 

— .,Ej nie to, nie to, od liści ziela 
Człek ni się czerni, ni się wybiela; 
Ja nieraz matce hardo odrzekła. 
Że aż niebodze i Iza, pociekła, 

I takć krótkiemi powiem słowami. 
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Cała ludzkiemi zmyłam się łzami, 

A łzy, co na mnie spadały mamą, 

Taką mnie oto zrobiły ciwirną. 

Lecz ty mi powiedz siostro bez grzechu, 

Na jakim ty się bieliła blichu ? 

Pamiętam ciebie, jak żęłaś zboże, 

Popychadełko, czarne niebożę, 

Miłosiememi patrzy oczyma, 

A dzbanek z wodą ledwie utrzyma; 

Kto spojrzy na cię, to się odwróci, 

A kto wesoły, to się zasmuci. 

I w jakim ty się zdroju kąpała, 

Żeś wybielała i wypiękniała? 

Czy na tym stawie, na tem jeziorze. 

Gdzie łabędź pływa pod złotą zorzę, 

I od niedzieli, tak do niedzieli 

Szerokie skrzydła płucze i bieli, 

Czy w ciemnym lesie, kędy z pod drzewa 

Zdrój się tajemny cicho wylewa? 

A owa rzecze głosem pokornym, 
Jakby dalekiem echem klasztornem: 
„Jam się nie myła w jasnem jeziorze. 
Gdzie łabędź pływa pod złotą zorzę, 
Ani w tem źródle, co w lasów cieni 
Z pod drzew wiekowych leci, zieleni 
I niezabudek odwilżą oczy, 
I skierki moczy, sasanki moczy; 
Otoć krótkiemi powiem słowami: 
Ja się własnemi obmyłam łzami!" 

To rzekłszy w płachtę owinie się białą, 
I leci w stronę, gdzie powidniało. 



Doszedłszy do nieba, dusza 

. . . dostaje skrzydła ptaszka. 
Na czoło mały, świecący krążek, 
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Przepaskę jasną z niebieskich wstążek, 
Ostatnią łezkę z oczu ociera, 
I już się przed nią niebo otwiera. 



W pieśni Błogosławiona przedstawia Lenar- 
towicz, jak taką duszę czystą, wchodzącą do raju,, 
święte Barbara i Małgorzata wiodą „pod obie ręce, 
jak pannę młodą," pokazując wszystkie śliczności 
niebieskie. 

Szczęśliwa dusza patrzy po bokach, 

Jak święci Pańscy stoją w obłokach, 

Ciż sami święci i drugich wiele, ; 

Których widziała w wiejskim kościele: | 

Święta księżniczka, pełna pokory, 

Co wystawiła cztery klasztory, 

I sama jedna czas bardzo długi j 

Robiła biednym proste posługi, ' 

Nosiła wodę, zmywała statki. 

Choć miała w domu wszelkie dostatki. 

I gdyby tylko sama zechciała, 

Zarazby króla za męża miała; 

Bo przytem piękna, bardzo rozumna, \ 

Ale nie taka. jak drugie, dumna. 

Więc uprosiła u ojca księcia, ; 

Żeby już sobie nie szukał zięcia, i 

Że po wiek wieków ona dla siebie I 

Już upatrzyła Pana na niebie; 

A jak wyrzekła, tak dotrzymała. 

Za co światłości wiecznej dostała, 

1 teraz stoi w słupie obłoku. 

Święty klasztorek dzierżąc przy boku. 

Za nią oparty o pszenny snopek 
Spoczywa w niebie ubogi chłopek; 
Żywił on biednych przez głodne lato. 
Więc mu też Pan Bóg nagrodził za to. 
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Owa uboga wieśniacza świta, 

Teraz się świeci, jak srebrem szyta; 

Ona pszenica kłosista, biała, 

Jakoś dziwnego blasku dostała. 
„Błogosławiona" nie wie, jak dziękować świę- 
tym patronkom, że się [ubogiej żadna nie wstydzi 
i że tak pięl^^ne niebiosa widzi". Prosi tylko, by po- 
kazały jej jeszcze Matuchnę Bożą, której opiece 
ctice powierzyć swego Wojtuszka, co go na zie- 
mi zostawiła sierotą. Po drodze widzi aniołów, 
biegnących na ziemię z rozkazami Najświętszej 
Panny, ten z pociechą, ów z otuchą lub nadzieją. 
Rumiana zorza gra, niby słodka kapela, wydając 
„jakieści głosy,jakieś piosenki, niby słyszane i nie- 
słyszane." 

Patronki pokazują „błogosławionej" w skarb- 
nicy Bożej, jak 

Na wyrobionej srebrzystej tacy 

Leży kłos złoty rolnika pracy; 

Jak brylantowa gwiazda niebieska, 

Nawróconego grzesznika łezka. 

Na boku puklerz, jak miesiąc leży, 

Który zasłaniał biednych pasterzy 

1 dla miłości żywego Boga, 

Bronił samego wroga od wroga; 

Dalej, jak młyński kamień ze złota 

Grosz, który dała biedna sierota; 

A nad tern wszystkiem — i któż wypowie 

Co podnaszają dwaj aniołowie: 

Jak oni święci stoją schyleni 

Nad tą koroną z strasznych promieni, 

Przenikających bardziej niż słońce 

Najdalsze świata Bożego końce, 

Tak, że nie można patrzeć się blisko 

Na to miłości Bożej ognisko! 

A gdy się wpatrzysz, to ci się czerni 

Korona Boża z okrutnych cierni; 

A nad nią wyżej w powietrza fali 



Digitized by 



Google 



Digitized by 



Google 




A nad tern wszystkiem i któt wypowie 
Co pcdnas^ają dwaj aniołowie. 
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A nad tern wszystkieni i któż wypowie 
Co pGdnaszają dwaj aniołowie. 
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Krzyż Pański niosą przeczyści biali, 
Krzyż, co ramiony ogarnia wieki, 
Taki ogromny, a taki lekki. 
Że i najmniejsze dziecko w pokorze 
Xa swoich barkach unieść go może. 
Szczęśliwa dusza na krzyż wejrzała, 
,,A cóż ja. Panie, dla Ciebie dała? . . . 
A święty klucznik wskazał jej zdała 
Maleńkie serce, jakby z korala; 
A z tego serca szły trzy promienie: 
Miłość dla ludzi, ciche cierpienie, 
I to, co ziemskie życie ozłaca. 
Nieustająca, spokojna praca. 

I dalej wiodły „błogosławioną" święte „nad prze- 
zroczyste niebieskie morze, a nad teni morzem w gó- 
rze jaśniała 

Królowa nieba, ta gwiazda biała. 
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„Tęsknfące serea ubogiego ludu 
Odpoczywają pod skn^diami cudu," 



Ś^vięta praca. 

(PIEŚNI O ŚWIĘTYCH.) 



Z opowiadań wieśniaczki spisał Lenartowicz 
książkę, pod nazwą Święta praca, kalendar:: 
gospodarski. Ta sama matka, co obudziwszy 
się z zachwycenia, uczyła synka, jak to przez całe 
życie trzeba iść do nieba, rozmawia znowu z Woj- 
tusiem: „Dobrze to w niebie, mojaście złota", mó- 
wi chłopaczek, ale czy to też prawda, że tam nie 
trzeba pracować ciężko na kawał chleba, że byle 
swoje zmówić pacierze, to już tam wszystko samo 
się bierze? 

A matka odpowiada łagodnie: „pod niewymo- 
wnej okiem dobroci, pewnie, że w niebie człek się 
nie spoci, że mu tam wielce słodko i błogo — 
ale i w samej jasności nieba, o dziecię moje, pra- 
cować trzeba." 

I zaczyna opowiadać, jak to w niebie każdy 
święty ma swoje zajęcie. 

Całem życiem ludzkiem kierują z nieba: 

W niebie się przędza żywota przędzie, 

Cokolwiek było, co jeszcze będzie, 

Każdy najmniejszy kłoseczek żyta 

Tam się zawiąże, a tu rozkwita; 

Na każdem plennem ziarnie pszenicy 

Widać obrazek Bogarodzicy. 

Wszystko, czem biedna ziemia się szczyci 

Z nieba się ciągnie srebmemi nici. 
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Święta Urszula strzyże w niebie białe owie- 
czki, święta Łuca „mało po mału dzionka przy- 
rzuca". Święta Agnieszka trzyma skowronki w zam- 
knięciu, by nie zmarzły przez zimę, a gdy dnia 
przybyło na tyle, że już słońce siada na chrzciel- 
nicę w kościele, wypuszcza z mieszka jednego 
ptaka, 

A gdy nie wróci i znaku nie da, 
Na ziemi widać, że już nie bieda, 

święta Panienka odmyka wrota i wszystkie ptaki 
znów na ziemię wysyła... 

Święty Grzegorz jest patronem Wisły; na jego 
święto czeka niecierpliwie oryl, dręczony gło- 
dem, smutnie spoglądając na świat, śniegiem po- 
kryty, na wierzby nadrzeczne, odziane w białe ko- 
żuchy. 

„Wiosenną porą, pogodnym świtem. Pan Jezus 
gada ze św. Witem": jakże tam w polu, wszystko 
zielone, zboże musiało wyrosnąć nad wronę. Św. 
Wit skarży się, że skowronki svrym śpiewem nie 
pozwalają mu dosłyszeć innych głosów ziemi, 
a wtedy Chrystus każe umilknąć szarym ptaszkom. 
Wykołysane ich pieśniami zboże „samo już 
pięknie zabrzęknąć może, 

. . . owsy szeleszczą, brzęczą jęczmienie. 
Pszczół i komarów muzyka przytem 
Łącząc się w jedno z powiewnera żytem. 
Najcieńszą nutą wygrywa Panu 
Po pieśniach ptaków, wielką pieśń łanu. 

Wreszcie w ślad świętych Szymona i Judy „na 
świat przychodzą śniegi i grudy^, 

I święty Marcin na białym koniu 
Po zaśnieżonem przejeżdża błoniu, 
Patrząc po stronach, na biednych zwłaszcza. 
Którym rozdaje po szmacie płaszcza. 
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$Wiąci ROBOTNICY. 
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Te opowiadania matki o pracy świętych za- 
czerpnął Lenartowicz z przypowieści ludowycli^ 
znanych powszechniej ak: „św. Łuca dnia przyrzu- 
ca, na Św. Wit słowiki cyt.^ itp. Pieśniarz dodał 
rozmowę wieśniaczki z synem, upiększył te przy- 
powieści, tak, że zmieniły się one w jego 
utworze, jak chata wiejska, wyczyszczona i przy- 
brana na świątki, jak dziewczyna, wystrojona do 
kościoła, 

Lenartowicz napisał, prócz „Świętej Pracy", 
wiele innych pieśni o świętych. Przedstawiał ich 
zwykle takimi, jakimi ich sobie lud w legiendach 
wyobraża. 

W jednej pieśni p. n. Święci robotnicy opo- 
wiada, jak to święci pracowali za życia: 

Jezus mały w starca chacie 

Posługiwał przy wasztacie, 

Marja przędła u przęśiicy, 

Józef tiebiem strugał deski. 

Otóż bracia rzemieślnicy. 

Macie z nieba wzór niebieski. 

Gienowefa pasła trzodę. 

Piotr zapuszczał sieć we wodę, 

A Izydor orał rolę, 

Za wołami cliodząc w pole. 

Sługą była święta Zyta, 

Jakób służył za paroba. 

W pracy dla nas wieczność świta, 

W pracy sobie Bóg podoba. 

Lenartowicz ułożył także śliczne opowiadanie 
o cudownym obrazie Matki Boskiej w Studziarinie, 
które wydał w książce pod n. Najświętsza Panna 
Marja Studzieniecka. 

Opowiadanie to jest oparte na legiendzie, któ- 
rą Lenartowicz słyszał w Studziannie. 

We dworze, w Studzianny, 
W starej komnacie, wisiał obraz Marji Panny, 
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y^^ Malowany na płótnie, lecz kto go malował 

Niewiadomo, Bóg sobie wiadomość zachował. 

Zdarzyło się raz, że ekonom pragnąc, odświe- 
żyć dwór na przybycie pana, wezwał starego mu* 
larza Wojciecha. 

Przybiegł co prędzej biedak i zaczął robotę. 
Ale wpół nagi, głodny, w przejmującą słotę 
y Przeziębił się i leżał chorobą złożony 

W komnacie, w której wisiał ów obraz złocony,. 
Obraz Królowej Nieba i Panny przeczystej, 
Co sieroty okrywa w swój rańtuch gwieździsty. 
Ubogi mularz jęcząc, błagał jej litości: 
Matko, Królowo Nieba, ratuj biedne kości. 
Ty co żeglarzów morskich chronisz od rozbicia. 
Przyczyń mnie, najłaskawsza, jeden roczek życia. 

I stało się, it schylon do ziemi wilgotnej, 
Ujrzał niebieską jasność w komnacie samotnej^ 
Zdziwiony spojrzy w górę: obraz światłem płonie, 
A Najświętsza Panienka z Dzieciątkiem na łonie, 
Jak ją malują zwykle na księżyca nowiu. 
Unosi się w powietrzu przy jego wezgłowiu. 
Zapomniał słów nieborak, łzami się zanosił: 
„Jam niegodny, niegodny, wciąż powtarzał słowo. 
Pokąd mu głos cudowny nie zabrzmiał nad głową, 
Głos, jaki tylko w jednem rozlega się niebie: 
y „Wstawaj, mularzu, wstawaj, wysłuchałam ciebie. 

j Podnieś się, a idź prędko do chaty ubogiej, 

j Gdzie leży biedny człowiek, ojciec dziatwy mnogiej, 

I A powiedz, że i jemu wyjednałam zdrowie. 

Za co mi postawicie kaplicę w dąbrowie. 
I mój obraz, wiszący na zcźerniałym murze. 
Powiesicie tam. 

Stary mularz, cudem Najświętszej ozdrowiały 
„i silny w sobie", opowiadał wszystkim o swojem 
y^ widzeniu i wieś cała, wdzięczna Matce Bożej, po- 

stanowiła zbudować kaplicę. 
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Z catej okolicy zbiegali się ludzie, niosąc co 
kto mógt na ofiarę; rybak rybek kilka, rolnik ziar- 
nek miarkę, dziewczyna swoje stroje, a mularz, 
który modlitwą cud z nieba wyprosił, „codzień na 
górę cegłę i kamienie nosił*. I tak powoli na świę- 
tą kaplicę wznosiły się: 

Schody, jak lud pobożny, co się schyla w progu. 
Wieżyczka, jakby strzała poświęcona Bogu, 
Gzemsy, jako wianuszek ubogiej dziewczyny. 
Uwity z polnych kwiatków ojczystej doliny; 
Kropielnica, jak lilja przedziwnej białości, 
W której perli się rosa niebieskiej miłości, 
Wreszcie okienko w górę patrzące wysoko. 



^^^^^trf^^^^^/s^^/ 



W wierszu p. n. ^Msieci nazarańskie^^ po- 
kazuje Lenartowicz niby jasełka, jak pastuszko- 
wie grają Bożej Dziecinie na fujarkach i składają 
skromne dary, jak Jezusek mały bawi się z św. 
Janem i błogosławi cisnącym do niego dziatkom 

Całe otoczenie Chrystusa, jest takie, jak zwykle 
w jasełkach, zdaje się, że dzieje się wszys- 
tko w naszej wiosce. To samo spotykamy we 
wszystkich utworach Lenartowicza, religijnych i hi- 
storycznych, pisanych na ludową nutę. 

• • 

Innym jest wiersz Święta Zofja. 

W Rzymie, za czasów pogańskiego cesarza 
Adrjana, mieszkała pobożna niewiasta, Zofja, Chrze- 
ścijanie byli w tedy bardzo prześladowani, to też 
nabożeństwa swoje odbywali pokryjomu, w pod- 
ziemiach. Właśnie przez mieszkanie św. Zofji by- 
ło przejście do podziemi, a „dom jej był przytuł- 
kiem biedy**. 

Zofja miała trzy córki, zwane Wiarą, Miłością 
i Nadzieją. Dziewczęta, słuchając opowiadań matki 
o Bogu, który skonał obdarty i nagi, niby niewol- 
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nik rzymski, pałały wielką miłością ku Panu i pra- 
gnęły gorąco same ponieść życie w ofierze dla 
Chrystusa. 

Niezadługo miały ku temu sposobność. Staro- 
sta rzymski aowiedział się, że Zofja i jej córki są 
chrześcijankami, zawezwał je przed sąd i mękami 
chciał zmusić do wyrzeczenia się Jezusowej wiary. 
Więc najprzód starszej dzieweczce prawił roz- 
gniewany, „że ją rózgi siec każe i targać na ćwierci, 
jakby człowiek mógł dłużej cierpieć niż — do 
śmierci" i namawiał by się pokłoniła pogańskiej 
bogini, Djannie. 

Dzieweczka odparła: 

Sędzio, przez próżną sprawę trudzisz się daremnie. 
Albowiem żadnej mojej myśli niema we mnie, 
Wszystkie przychodzą z góry, z za jasnego słońca 
I one wciąż mnie uczą promiennemi ścieki, 
Że nad nami panuje jeden Bóg na wieki, 
Jeden Bóg we Trzech osobach: Ojcze, Synu, Duchu ! 
A głos co mi to mówi, tak mi śpiewa w uchu. 
Że innych nie dosłyszę, słuchać się wyrzekam; 
On mówi, że odejdę, wiec odejścia czekam 
Niecierpliwie, aż serce bezprzestannie bije. 
Na znak sędziego kaci zaczęli znosić różne 
narzędzia męki: rózgi, ostre topory, kotły napełnio- 
ne wrzącym olejem, noże i cęgi. — Święta panienka 
patrzyła obojętnie i umarła „pod krwawym topo- 
rem" z uśmiecliem szczęścia, że się połączy z Bo- 
giem. 

Wezwano drugą siostrę. Sędzia jej tłoma- 
czył, by nie ginęła uparcie jak Wiara, i zapytywał 
podstępnie: „Czemuż Twój Bóg nie przyjdzie, kiedy 
krew się leje?** 

„Przyjdzie odpowiedziało dziecię, ale otoczony 
majestatem chwały i sądzić będzie ten świat zmar- 
twychwstały: 

Ani się ty waż myśleć, żebym ja, choć mała, 
Obietnicy na świętym chrzcie nie dotrzymała 
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Chrystusowi złożonej ! . . . A teraz czyń swoje, 
A nie licz na niestałość, bo pewno dostoję ! 

Starosta kazał rozpalić stos drzewa, w ogień 
rzucić Nadzieję, a ona 

Z dziwną nadzieją, trzepocząc rączęty 

Leciała tak ocliotnie w płomień zaźegnięty, 

Jakby na łąkę wonną, alić nowem cudem 

Bóg uwielbił dzieciątko przed pogańskiem ludem: 

Oto płomień, co twarde przetapia żelazo, 

Stracił pożercze żądło i ostygł tą rażą. 

Ogniste się języki w lekki powiew mienią. 

Łażą po drzewie, u nóg dziecka się czerwienią 

Syczą po bokach, w oczacti zgromadzonycli świecą 

I z pieca na blużnierców kłębami się miecą. 

A dziecię, z złożonemi rękami na łonie. 

Jak owe niegdyś troje dziatek w Babilonie, 

Twarzą wydając dziwną ufności prostotę. 

Przegląda przez płomienie, jak przez niebo złote. 

Oprawcy porwali ją żelaznami cęgami i ścięli 
jej głowę, jak i siostrze. 

Została się tylko najmłodsza dziecina — Miłość. 
Matka spogląda na ostatnie swe kochanie na ziemi, 
lecz nie chce ocalić jej życia, odważnie przypomina 
Tego, co jest końcem i początkiem, chwali boha- 
terstwo sióstr. To też dziecię śmiało przerywa 
sędziowskie badanie, powiadając: 

Ja nic mówić nie umiem, moja matka miła 
Jedynej mnie modlitwy tylko nauczyła. 
Więc sędzia: — „mówże, jak się modlić trzeba? 
— Oto, byś się nawrócił i poszedł do nieba, 
. My byśmy cię powiodły, aż pod Boże nogi. 
Ja się modlę za ciebie, bo i ty nam drogi; 
Bo ty nie wiesz, co jeszcze mówi się w pacierzu, 
Że Pan Jezus za wszystkich przelał krew na krzyżu. 
Sędzio, módlmy się razem, tak dobrze, tak błogo. 
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Panie mój, czy nie masz modlić się za kogo? 
Czy ty tylko tak żyjesz?" 

Sędzia się zadumał, 
On odpowiedzieć dziecku małemu nie umiał. 
Uśmiechał się i piórem coś kreślił, coś mazał, 
I długo się namyślał, i ściąć ją rozkazał. 

Straciła św. Zofja trzy córki. Po słoneczny cli 
opaskacli, co się pokazały nad głową każdej dzie- 
weczki, poznała, że pomarły w łasce i „zatrzęsła 
jej sercem radość niewymowna spełnionej ofiary". 
Lecz serce matczyne nie mogło przeżyć osamo- 
tnienia i Zofja wkrótce zmarła także, by w niebie 
się połączyć z ukoclianemi dziećmi. 
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Dalsze życie Lenarto^vieza 
na szerokim sowiecie. 



Po krótkim pobycie w Belgji udał się Lenar- 
towicz do Paryża, gdzie wówczas bawiło wielu 
znakomitych rodaków. 

W Paryżu poznał Adama Mickiewicza; do wiel- 
kiego wieszcza zbliżał się nieśmiało, z uwielbieniem, 
chciwie słuchając każdego jego słowa; potem spi- 
sał swoje rozmowy z nim i wydał w książce p. n. 
Listy o Adamie Mickiewiczu. 

W r. 1854 opuścił Paryż, jadąc ao Włoch. Czas 
jakiś mieszkał w Rzymie, stolicy papieża, jednem 
z dawniejszych miast na świecie, pełnem krwawych 
wspomnień z czasów prześladowania chrześcian. 
Pamiątki te zajmowały poetę, zwiedzał je przypo- 
minając bohaterów, co tu gmęli, — Pod wrażeniem 
Rzymu napisał wiersz o &w. Zojji^ o którym już by- 
ła mowa i dramat Gladjatorotoie. Powietrze rzym- 
skie nie służyło mu, Lenartowicz ciężko zapadł na 
zdrowiu. Szukając lepszego klimatu, przeniósł się 
do Bolonji, gdzie nauczał o piśmiennictwie polskiem, 
a potem do Florencji. 

W pięknej ziemi włoskiej widział 

. . .miasta lśniące 
Kraj niebieski, cichy, wonny, 
Jakieś arki, jakieś wieże, 
Jakieś wielkich wód wybrzeże 
Przy cudownym nieb błękicie. 
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Kraj to ,Jak z obrazu**; ciepło, wieczna zdaje 
się panować wiosna. Cytryny i pomarańcze kwit- 
ną, rozlewając dokoła woń słodką, upajającą, w do- 
linach rosną drzewa oliwne i „girlandy pną się wi- 
na**. Jaśniejsze niż u nas niebo rzuca promienie go- 
rącego słońca na przedziwne widoki górskie, mor- 
skie, W książce p. n. Album włoskie opisuje Le- 
nartowicz tą piękna ziemię, ale i w tych opisach 
odrywa się myślą od niej, przypominając lasy ma- 
zowieckie i łany zbóż szumne. Oczyma ducha widzi 
„w zarzymskiej szczęśliwej ciszy** swoją ziemię, 
„bo ja tam mazur i mazurem zginę, odkąd mnie 
matka na świat porodziła.** 

Zdawało mu się, że „na śmierć zatęsknieje po 
rodzinnym raju,*' i, patrząc na piękne włoskie koś- 
cioły, posągi, obrazy, — myślał tylko, jakby to do- 
brze było przenieść je do nas. 

Wśród błękitów włoskich czuł się obcym i opu- 
szczonym. Mało spotykał rodaków, ciągle niedo- 
magał, niewiele zarabiał, więc skarżył się w wier- 
szach na „noce przecierpiane, miesiące gorzkie 
i dni przepłakane**, 

. . . tęskliwie żyję. 
Westchnieniem się żywię i łez się napiję, 
I tak schodzi zima, a za zimą lato — 
Boże dopuszczenie, chwała mu i za to. 

Dla pociechy przypominał wszystko, co dawniej 
widział, słyszał i czuł w kraju; spisywał to dla pa- 
miątki, powtarzając może za często te same wspo- 
mnienia. Wyrażał pragnienie 

. . . niechaj wdzięczne granie 

Cichy wiatr zaniesie, gdzie moje kochanie. 

Chciałby siąść „pod ojców grzędą, słuchać, co 
też mówić będą w lubych stronach tych, i spotnia- 
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łe obwiać czoła, i sprowadzić myśl wesołą, śmiech 
na usta ich". 

Sam tęskniący, opuszczony, ubogi, pieśni swo- 
je śpiewał teraz, „niby kanty czkę pociechy^ 

. . . tym pogardzonym, którym jeden śpiewa 
Ptak, obywatel odwiecznego drzewa, 
I wicher polny, co na węgłach chaty 
Szumi żałośnie chłopskie litanije, 
I strumień czysty, co między łąk kwiaty 
Z nutą krzysztalną toczy się i wije. 

„Serce mu rosło w ciągłych boleściach", ciche 
pieśni z życia codziennego nie zadawalały go, zwra- 
caj' się myślą do przeszłości, pisał dłuższe opowia- 
dania historyczne, przeznaczając je dla ludu. 

W szeregu prac dziejowych wiele uwagi po- 
święca Lenartowicz czasom bajecznym, czasom Pol- 
ski kmiecej. Napisał O królu Popiela i myszach, 
O Wandzie, O założeniu Poznania i wiele drobniej- 
szych pieśni, które wydał w książkach: Eeha nad- 
wiślańskie i Ze starych zbroić. 

W roku 1861 ożenił się Lenartowicz z panną 
Zofją Szymanowską, siostrą przyrodnią Adamowej 
Mickie wieżowej. Życie zaczęło mu się uśmiechać; 
urodził się synek, którego nazwał Jankiem, jako, 
że to imię „często się słyszy w wieśniaczym dy- 
mie", ale radość zmieniła się wkrótce w srogą bo- 
leść. Po roku Jaś umarł, a matka, jak pisze Lenar- 
towicz w jednym z listów, „z żalu po nim zapadła 
na suchoty i w rok poszła go poszukać". Poeta 
znowu zostaj' samotnym i opuszczonym. 

We Florencji nauczył się Lenartowicz rzeź- 
biarstwa, i tem zarabiał na utrzymanie. Do rzeź- 
biarstwa miał wielkie zdolności, to też jego po- 
sągi bardzo się wszystkim podobają. Między 
wielu innymi zrobił posążki: Mickiewicza, Brodziń- 
skiego i wieśniaka, stojącego pod krzyżem w ser- 
decznej modlitwie. Na jednej rzeźbie przedstawił 
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różnych świętychprzy pracy, jak ich opisał w swoim 
wierszu ,,Święci robotnicy". Lepiąc z gliny nieraz 
mówił, że wolałby ją kopać z własnej grzędy, niż 
grzebać się w niej na misce, lubił jednak rzeźbiar- 
stwo, choćby dlatego, że dawało mu zajęcie rąk 
i odrywało myśl od ciągłych trosk i smutków. 

Mało miał wiadomości z kraju, późniejsze jego 
utwory nie tak się podobały jak pierwsze, zresztą 
gazet odbierał niewiele, to też mu się zdawało, że 
o nim wszyscy zapomnieli, i biadał chwilami, że 
nie wywiera żadnego wpływu, że nic dobrego dla 
swoich nie czyni. 

Pragnął bardzo pojechać do Krakowa. W ro- 
ku 1875 udało mu się przebyć tam krótki czas. Później 
kilka razy jeszcze wybierał się, ale brak pieniędzy 
i choroba zawsze stawały na przeszkodzie. 

Pocieszał się więc, jak mógł pracą i w chwi- 
Ifiich smutku przygrywał na cygańskiej drumli. 

Czytał dużo książek poważnych i pisał coraz 
to nowe, długie opowieści historyczne, z których 
nie wszystkie są jeszcze wydane. 

Jedyne jaśniejsze chwile w życiu stanowiły dla 
Lenartowicza odwiedziny rodaków, dosyć rzadko 
zresztą przyjeżdżających do Florencji. Poetka Marja 
Konopnicka, we wspomnieniach o Lenartowiczu, opi- 
suje, jak przybywszy do Florencji, pierwszy raz 
znalazła się na ulicy Montabello i, widząc trzy do- 
my oznaczone numerem 24, pod którym mieszkał 
Lenartowicz, wahała się, gdzie go szukać. 

„W tem wybiegł z blizkiego kramiku jakiś ła- 
tacz obuwia z dratwą i starą cholewą w ręku i, po- 
patrzywszy na mnie, zapytał: 

— Do pana Teofila? 

— Tak, odrzekłam, znacie go? 

— Jakżeby nie, rozśmiał się łatacz. To mój 
przyjaciel... Toż to przyjaciel ubogich! 

^Mieszkanie Lenartowicza, pisze dalej Konop- 
nicka, skromne było i ubogie; składało się z dwóch 
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pokojów, przedzielonych długim korytarzem. Nad 
łóżkiem wisiał czarny krzyż i częstochowski obraz 
Najświętszej Panny, przed nim pęk polnych kwia- 
tów. Stół wazki, twardy stołek, kuferek, paka ksią- 
żek, płaszcz zarzucony na poręcz krzesła — pt 
wszystko, co było w tej stancyjce, jaK. w mieszka- 
nm podróżnego, który swój pobyt uważa tylklo za 
chwilowy." 

W rozmowach z przybyłymi Lenartowicz prze- 
dewszystkiem pytał: „co nowego słychać", i cieka- 
wie słuchał wszelkich wieści. O sobie mówił rzadko 
i niechętnie. W listach do przyjaciół nie żalił się 
nigdy na biedę i samotność, bo nie chciał, by się 
nad nim litowano. Czasem wymknęła mu się tylko 
skarga na chorobę, bał się, że ociemnieje. „Wtedy 
będę już zupełnie podobny do dawnego lirnika,** 
żartował, „i dziad ślepy, mógłbym chodzić o żebra- 
nym chlebie, śpiewając pieśni." 

Ale zwykle trzymał się dzielnie, rzeźko i, du- 
szą się przenosząc między swoich, myślał o każdej 
ich potrzebie. Dla dziecięcych szkółek napisał zbiór 
łatwych piosenek. W liście do młodego nauczycie- 
la, błogosławiąc jego pracy, w zręcznym wierszu 
pokazuje, jak ożywić i uprzyjemnić dzieciom nau- 
kę abecadła. Każdą literę ^orównywuje trafnie do 
rzeczy, doskonałe malcom znanej: 

Jak chaty dach tak A usiadło, 
B złociste, jak dynia przy dyni, 
C jak chomąt, co się na koń czyni, 
D jak ucho, przyległe do dzbana, 
E jak grabie z kija rozebrane, 
F jak kosa z rączką do ujęcia, 
G jak podków, co ma dwa zagięcia, 
H jak żerdka pomiędzy dwa płoty. 

Co się kładzie od tej strony do tej, 
I jak drążek, co się wszystkim przyda. 
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K by ściana podparta dwukrotnie, 

Usuń podpór, ściana o ziem grzmotnie. 
L jak w zimie potrzebne oskardy, 

Co się nimi lód rozwala twardy, 
M jakby dwie przy sobie budy, 

W których budach żywię naród chudy, 
N jak budka sadowych w ogrodzie, 

Z wywieszonym strachem przeciw szkodzie. 
O prześliczne, by pierścionek srebrny, 
P jak pałasz żołnierzu potrzebny, 
R jak chłopię, co wesoło kroczy. 
' S by żmija, co się kręgiem toczy, 

I T jak krokwią w stodole u chłopa. 

Za którą się zmieści zboża kopa. 
U jak kieliszek bez denka, 
W jak w wodzie dwa czółenka, 
Y Y jako widły, a Z klęczy sobie. 

Jako człowiek w swej własnej osobie 

f . Spojrzysz w górę, miesiączek na niebie 

Jako wielkie O patrzy na ciebie, 

, Dołem żóraw, co jak T się składa, 

A jak A gdy w studnię wiadro spada. 
Rzeki lecą po dalekie kresy. 
Jako srebrne esy i floresy. 
Staw zarosły zatoczył sie kołem. 
Jak t wielki krzyż stanął za siołem, 
A topole pode dworzec blizki. 
Suche w zimie stanęły jak kreski. 

W zimie roku 1892 czuł się Lenartowicz cią- 
gle bardzo niedobrze i, słysząc o zgonacli dawnycti 
przyjaciół, ciągle powtarzał, że i jego ostatnia się 
cli wiła zbliża. 

W roku 1893 zdrowie się troclię popra- 
wiło. Dnia 2-go Lutego wstał rzeźki i pisał 
listy. Dopiero wieczorem przyszedł pierwszy atak 
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apoplektyczny. W nocy podniósł się z łóżka i cho- 
dził po pokoju, mówiąc coś ciągle w swoim języku, 
którego służąca, włoszka, nie rozumiała, napisał 
list do siostrzeńca, błogosławiąc go serdecznie. Na- 
mówiony przez służącą położył się do łóżka; nie 
mógł jednak zasnąć. Nad ranem przyszedł drugi 
atak — śmiertelny. 

,,Twarz Lenartowicza była po śmierci pogodna 
i spokój n8^ wyglądał tak, jakby tylko był uśpiony. 
Zdawało się że lada chwila otworzy oczy, spojrzy 
i przemówi". Zwłoki pieśniarza zabalsamowano 
i złożono tymczasowo w kaplicy. 

W czerwcu odoyło się uroczyste przewiezienie 
ciała do Krakowa i pogrzeb w podziemiach kościoła 
na Skałce. Serce poety spoczęło nad Wisłą jak 
o tem zawsze marzył. Prawda, że chciał także, by 
go pochowano na wiejskim cmentarzu i krzyż po- 
stawiono, „po którym deszcz ścieka, jak łza sieroca 
na chaty w popiele," — ale rodacy uznali za stoso- 
wne, dla uczczenia, przenieść go do drogich nasze- 
mu sercu „grobów ludzi zasłużonych.^ 

Na pogrzeb Lenartowicza zebrały się tłumy 
ludu z różnych okolic, nad grobem przemawiali 
włościanin Wójcik i poeta Adam Asnyk, przypo- 
minając zasługi zmarłego. 
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Zasługi Lenarto^vieza. 



w jednym z ostatnich swoich wierszy wypo- 
wiedział Lenartowicz prośbę, by go nieuważano za 
wielkiej^o człowieka. Mówi on, że spełnił jedynie 
swój obowiązek: „służyłem mojej ziemicy i Bogu 
maJemi siły, jako człowiek mały, wypowiedziałem 
jedno ciche słowo, które, jak ptaka w powietrzu, 
praebrzmiało 

Jam nigdy nie śpiewał, jam tylko się żalił 
Z tą ziemią kochaną, pod śniegiem dziś całą, 
Z tą brzozą płaczącą, z tym smugiem ponurym, 
Z tą duszą ubogiej sieroty zbolałą... 
Ej, Boże! to moja piosenka! 

On pragnął tylko 

...pomieszany z ludem 
Zapisać życie, jako wieśniak trudem, 
Ciszą lub słowem, tem prostem, zdawkowem 
Błogosławieństwem, onem cichem słowem, 
Którego nie czci przeto ludzkie plemię. 
Że jest nie z ziemi i dąży nad ziemię. 

Miała nasza ziemia i mieć może będzie więk- 
szych poetów, niż Lenartowicz. On rzeczywiście, 
jak to sam w swej skromności uznaje, nie wypo- 
wiedział nic nowego, nie obejmował szerokich 
widnokręgów, jak nap rzy kład Mickiewicz, który 
„świat cały brał w swoje ramiona^. 
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Ale gdy niejedno słowo wielkich wieszczów 
zatrudne jest wszystkim do zrozumienia, gdy za ich 
lotem wysokim nie każdy może odrazu podążyć, to 
łatwiejsze ciche słowo „żyje niejedno pod strzechą 
i we świat wschodzi nieznaną pociechą". 

Lenartowicz rozumiał, że jak ptaki czują wschód 

I słońca, choć słońca jeszcze nie widzą, tak i w pro- 

I stem sercu kmieci „coś już świeci, choć nie świe- 

' ci — rozjaśnia się w sercu słowo, nim je człowiek 

pojmie głową." I wypowiadał uczucia, drzemiące 

często nieświadomie na dnie każdej prostej duszy, 

w piosenki najzwyklejsze wkładał myśl głębszą. 

i Wielka jego zasługa leży w tem, że ^budził po 

\ świecie śpiące kochanie" dobra i prawdy. 

i Ciche jego słowo jest jakby tem ziarnem, „co 

człowieka żywi*. Pieśniarz sieje w serca ludzkie 

złote ziarna, które, wschodząc, okrywają duszę 

Tą lamą złotą, 
Co to się zowie 
Na świecie cnotą. 

I oczyszczają 

Tym jasnym zdrojem, 
Co to się zowie 
Serca spokojem. 

„Dokumentnie" znał wieśniaczą chatę i jeśH 
w poezji jego ^czego niema — tego niema, ta swej 
ziemi pełno*. 

^ Szary skowronek z pod kamienia* przyśpie- 
wuje Jak mogący*... daj ci Boże żąć. 

Daj ci. Boże, suche żniwa, daj ci mokry maj. 
Daj ci. Boże, gospodarzu, żyto, gdyby gaj. 
Życzysz ty mi, skowronkowi, to ci, Boże, płać. 
Na życzenia ubogiego jenoć tylko stać. 
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^ Nasza ziemia, gospodarzu, toć to szczery dziw, 

Gdyby jakie objawienie, jako w niebie zaś, 
, Nadychaj się swego wiatru, swoje oczy paś, 

I A swego się trzymaj pługa, boć to z nieba pług, 

i Rodzicowi Adamowi darował sam Bóg 

Z aniołami najświętszymi, gdy się w raju miał. 
Na pracę ci, na pociechę, pług człowieku dał. 



Jeno trwaj, jeno siewaj, jeno w snopki wiąż, 
A pamiętaj o niewieście, patrzy ta z za łąk. 
Piastuje ci mazureczka, nie popuszcza z rąk, 
A pamiętaj o tatusiu, matusieńce swej, 
A wejrzyj też po kościółku w owej wiosce twej, 
A pamiętaj, przyjacielu, o mogiłkach, wiesz . . . 

Na źle losy, na smutne wieści, docliodzące go 
zdała, odpowiadał w wierszu Alleluja: 

^Siła złego na jednego, gorzej już nie będzie^, 
nawoływał „by krzepić nogi, nie zejść z drogi*, 
pocieszał: „co ja będę na złe wróżył, powróżę na 
lepsze i znów cłiata się wystawi, opatrzy, podeprze!* 
Nigdy on „nie żąda sobie, nie śpiewa sobie* i ctioć 
sam w życiu był smutny i zmęczony, z pieśni jego 
wszyscy mogą czerpać tylko radość, otuchę i uko- 
jenie. 

Pieśniarz, który »przy grywa na zbudzenie*, jako 
o największej nagrodzie i chwale dla siebie marzy 
^o wieńcu wieśniaczym, najmilszym, jedynym* 
i pragnie, by jego piosnka została „przy dziecka 
kolebie, w polu nad sierpem, w chacie nad zago- 
nem,* a z niej 

...w szczęśliwej godzinie 

Może myśl dobra w dobre serce spłynie. 
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Nie o wszystkich utworach Lenartowicza jest ;• 
w tej książeczce. Wybrano niektóre z nich, żeby k 
dać poznać czytelnikom postać lirnika mazowiec- /? 
kiego, zaciekawić ich i zachęcić do czytania poezji ] 
Lenartowicza. Na tern miejscu podajemy spis pra- 
wie zupełny książek przez niego wydanych: » 

Ziemia polska w obrazach, wierszem, (3 części — 1848 

— 1850). 
Cztery obrazy, (1848). 
Szopka (1849). 
Światek mały, (1831). 
gv* Zachwycenie i błogosławiona, (1855). 
Lirenka, (1851) 

Najśw. Marja Panna Studzieniecka, (1857). 
Święta Zofja, (1857). 
Gladjatorowie, (1857). 
Poezje w 2-ch tomach, (1858). 
Nowa lirenka, (1859). 

Opowiadania mazowieckiego iimika, (1865) 
Anioł ziemi, (1866). 
Branka, (1867). 
Ze starych zbroić, (1870). 
Album włoskie, (1870). 
Echa nadwiślańskie, 1872). 
Wybór poezji w 4-ch tomach, (1876). 
Jagoda mazowieckich lasów, (1880). 
Chorągiew do grobu św. Cyryla i Metodego, (1881). 

Rytmy (1881). 
Satyr Jana Kochanowskiego, (1884). 

Wiele z tych książek byle po kilka razy prze- 
drukowywanych, mimo to prawie wszystkie są już 
wyczerpane, to znaczy wykupione. 

Obecnie w handlu księgarskim można nabyć: 

Wybór poezji w małym ale grubym tomiku (format 
taki, jak zwylcie w książkach do nabożeństwa, stronic 354), 
kos;4tuje 1 rubel 50 kop. 

Zbiorek poezji Lenartowicza dla młodzieży, cena 10 kop. 
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